
Nr 94. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie środa dnia 3 kwietnia 1991 r. Rek XXXIV.
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
m iesięcznie 2 korony ; — za dwurazow ą dostawę do dornu 

dopłaca się 60 halerzy :

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow ą p rzesy łką : 

rocznie . . . 30 K — Ii
kw artaln ie  . . 7 „ 50 „
miesięcznie 2 ,  50  ,

z dw urazow ą przesyłka : 
rocznie . . . 36 K — li
k w a r ta ln ie . . 9 „ — „
m iesięcznie . 3

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja m e zwraca.

O g ł u s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy alho jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  w iersz petitowy w rubryce N a d e sła n e 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) pn 10 

halerzy za 10 w yrazów ; następne po 1 '/ ,  hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

m unikaty po K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A d re s : , ,0ziennik Polski“ -  Lwów, plac Marjacki I 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na p row inc ji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

M W

Agitatorowie protestanccy 
w Aastrji.

LW ÓW  2  kw ie tn ia .
P o d ję ta  przez W olfa i S eh o en e re ra  ag ita ­

cja pod  hasłem : „L os von  R o m “, m ająca  na 
celu o d erw an ie  kato lików  au s trjac k ich  od j e ­
dności z kościołem  katolickim , zn a laz ta  p o p a r ­
cie w św ieeie p ro testan ck im  rzeszy niem ieckiej, 
skąd  co chw ila p rzy b y w ają  do A u strji ro zm a­
ici ag ita to ro w ie , celm je d n a n ia  p roze litów  dla 
lu te ran iz m u .

P rz ed  kilku m iesiącam i rząd  au s trjac k i był 
zm uszony  w ydalić z Czech, i w ogóle z g ran ic  
A u s tr ji, dw óch  p a s to ró w  s a s k i c h ,  k tórzy  o d ­
byw ali pod róże ag itacy jn e  po A u strji, n a  rzecz 
ru ch u  „Los von  R om  !* — i za tym  ruchem  
p rzem aw ia li n a  zg rom adzen iach  publicznych . 
Za w ydalonym i u ją ł się saski synod  ew ang ie- 
heki, a za jego  w pływ em  także k a n c l e r z  n ie ­
m iecki poczynił p rzed staw ien ia  w W iedniu .
1 o to  te raz  rząd saski don iósł synodow i, że n a  
s k u t e k  i n t e r w e n c j i  hr .  B fi I o w a ,  rząd 
au s trjack i z n i ó s ł  o d n o ś n e  r o z p o r z ą ­
d z e n i e  i w ydalonym  p as to ro m  pozw olił n a ­
dal p rzebyw ać w  A ustrji, a  tem  sam em  ag ito ­
w ać politycznie.

F a k t pow yższy spow odow ał kato licką Ger­
m anię  w  B erlin ie do w y stąp ien ia  z gw ałtow nym  
a rty k u łem  przeciw  hr. G ołuchow skiem u, jako  
au s trjack iem u  m in is trow i sp ra w  zagran icznych . 
G e rm m ia  w skazuje przedew szystk iem  n a  to, 
ż.e ruch  „los von  R o m " w  A u strji je s t niety lko 
ru ch em  an tikato lick im , ale zarazem  ruchem  
an tid y n as ty czn y m , zw róconym  przeciw ko dy- 
n as tji H ab sb u rg ó w , a  w reszcie an tip ań s tw o w y m , 
gdyż p ro p ag a to ro w ie  ag itu ją  także za o d e rw a­
niem  pew nych  dzielnic od  A ustji i przy łącze­
niem  ich do N iem iec. Je st to  więc — pisze 
G erm ania  — p ro p ag a n d a , g ran icząca ze zd ra d ą  
s ta n u  —  i już z tego pow odu  podziw iać rze­
czywiście należy uległość rząd u  aus trjack iego  
w obec te j, b a rdzo  śm iałe j in te rw en cji h rab iego  
B ólow a...

O rgan  ce n tru m  katolickiego w  N iem czech 
P rzypom ina przy  tej okazji, iż rząd  niem iecki 
n >e p o w o d u je  się b y n a jm n ie j taką delikatnością 
w obec A ustrji, w  trak to w a n iu  obyw ate li p a ń ­
stw a H ab sb u rg ó w . „T u — pisze G erm ania  — 
w ydala się p o d d an y ch  au s trjack ich  n ie w tedy  
tylko, gdy ag itu ją  politycznie, a le  ju ż  d latego, 
iż „ s ta ją  się p a ń s tw u  n iem ieckiem u n i e w y ­
g o d n y m i " .  W szak  n ied aw n o  w ydalono  z T u -  
ryngji dw óch  księży aus trjack ich  za to  tylko, że 
p raw ili dla P o laków  kazan ia  polskie, chociaż 
zgoła nie m ieszali się do sp ra w  p o lity cz n y ch ! 
N ajsu row ie j a to li k ry tyku je  G erm ania  p o s tę p o ­
w an ie  hr. G ołuchow sbiego, k tó rem u  zarzuca 
waschlappige Schwachheit i oczekuje w yjaśn ie­
n ia tej p rzykrej dla kato lików  sp raw y.

Agitacyjne bałamnetwa.
Od posła  JE . D aw ida A braham ow icza  o trzy ­

m u jem y  n as tęp u jące  pism o:
,W e  W czorajszem (w ieczornem ) w ydan iu  

Słowa polskiego , a  to  w  liście z W iedn ia , są  
już w p ro s t tak ie  ag itacy jn e  b a łam u c tw a  zaw arte , 
■ż w in te resie  p raw d y  publicznej poczuw am  się 
do ob o w iązk u ’ przesłać n in ie jsze sp ro s to w an ie .

W  celu p rzep row adzen ia  dow odu , że je s tem  
ślepym  w ykonaw cą w oli rządu , podaje  Słowo 
polskie  rzekom e dw a fa k ty :

1. Iż w ystępu jąc  w  Kole przeciw  w niosko ­
wi M areheta , p rzem aw ia łem  przeciw  zasadzie 
s to so w an ia  p rzep isów  o n ie tykalności do śledztw  
dyscyp linarnych .

Całe to  tw ierdzen ie  je s t n iezgodne z p ra ­
w dą, gdyż o m e ritu m  w niosku  nic nie m ów iłem , 
4 dom agałem  się jedyn ie , by w niosek  ten  od e­
słano dla ro ztrząśn ięcia  do kom isji k o n sty tu cy j­

nej, w  k tó re j zasiadając , z ’ pew nością  n ie  z a ­
w ah a m  się w ypow iedzieć zdan ia  m ojego o całej 
sp raw ie .

D om agałem  się odesłan ia  w niosku M areheta 
do kom isji konsty tucy jne j o ty le w ięcej, — 
gdyż kom isja] ta  za jm u je  się ju ż  sp raw ą  tej 
sam ej treści, p o ru szo n ą  w nioskiem  posła B a- 
reu th e ra .

K o ł o  p o l s k i e  o d r z u c i ł o  m ó j  w n i o ­
s e k ,  t o  p r a w d a ;  a l e  i z b a  p r z y w r ó c i ł a  
go ,  g d y ż  w n i o s e k  M a r e h e t a  — w  m y ś l  
p r o p o z y c j i  m o j e j  w  K o l e  — o d e s ł a n y  
z o s t a ł  d o  k o m i s j i  k o n s t y t u c y j n e j  d o  
z b a d a n i a  i s p r a w o z d a n i a .

A za tym  w nioskiem , m im o przeciw nej 
sw ej uchw ały , g losow ało  w  końcu całe Kolo.

Dlaczego w niosek M areheta odesłany  został 
do roztrząśn ięcia  do kom isji konsty tucy jne j, 
m oże dać ko resp o n d en to w i w iedeńsk iem u Słow a  
polskiego na jlepszą  odpow iedź sam  w nioskoda­
w ca p a n  M archet, k tó ry  spostrzegłszy  się, że 
n ie  m a w iększości w  izbie dla w niosku  sw ego 
w p ie rw o tn e j form ie, m im o ow ych 28 głosów  
z K oła polskiego, sam  w niosek  sw ój zm ienił, 
tj. zażądał, zgodnie z m ojem  zap a try w an iem , 
odesłan ia w niosku  do kom isji konsty tucy jne j.

Co się zaś tyczy sp raw y  z podatk iem  re n ­
tow ym , p ra w d ą  jest, że p rzem aw ia łem  za p rz y ­
jęciem  kom prom isow ego w niosku h r. Z edtw itza . 
Kolo obrało  drogę p rzec iw ną. A jak iż  był re ­
zu ltat? — O to, że cala izba g łosow ała za w n io ­
skiem  h r. Z ed tw itza , n a  k tó ry  się rząd  zgodził, 
a je d n o  Koło polskie zajęło  stan o w isk o  przeci­
w ne. Kolo polskie dało  się więc dob row o ln ie  
zizolować.

Czy ci, k tórzy  n a  p o d staw ie  trzeźw ego 
ocen ian ia  s to sunków , d o rad z a ją  Kołu po lsk iem u, 
by  nie daw ało  się sp row adzać na d rogę ra d y ­
kalizm u, źle k ra jow i służą, przyszłość okaże

L w ów , 1 kw ietn ia  1901.
D aw id  Abraham ow icz.

Hajdamaczyzna.
Ks. B aranow sk i, proboszcz gr. kat. z P u k o - 

w a, na m o ją  ja k  p o w iad a  „napaść*  um ieszczo­
n ą  w  D zienn iku  polskim  dn ia 13 m a rc a  b r., 
reagu je  w  56 n u m erze  czasopism a D ilo , pon ie­
w aż (w łasne jego słow a) „uw aża poniżej sw ej 
godności w  t a k i e m  piśm ie, ja k  D ziennik  polski 
żądać na podstaw ie  Jj. 19 u. p. sp ro s to w a n ia " . 
( O w s z e m ,  o t r z y m a l i ś m y  s p r o s t o w a ­
n i e ,  a l e  n i e  u w a ż a l i ś m y  z a  p o t r z e b n e  
u m i e s z c z a ć g o ,  a l b o w i e m  n i e  o d p o w i a ­
d a ł o  w y m o g o m  u s t a w y  p r a s o w e j .  Red. 
D zień, polsk.).

O tóż, sp ro s to w an ie  ow o, um ieszczone w  
D ile , obok b u ja n ia  fan tazji, w łaściw ie nic nie 
p ro tes tu je , ow szem  przyznaje , że ks. B a ra n o w ­
ski d la tego  zab ro n ił pożegnać n ieboszczyka w  
polskim  języku, p o n ie w a ż : 1. nie w ypadało  za­
kw asić R usinow i drogi do w ieczności polską 
m o w ą ; 2. bo  P olacy  nauczycieli chcieli na 
cm en ta rzu  pukow skim  za d o k u m en to w ać d o b itn ie  
w ielkopolską id eę ; 3. m ów ca, m a jąc y  p rzem ó ­
wić po ru sku , nie był p rzy g o to w an y  i nie m ógł 
kilku słów  pożegnan ia  w yrzec.

Ks. B aran o w sk i to  w idocznie kolosalny, p i­
ram id a ln y ... po lityk , skoro  uw aża cm en ta rz  p u - 
kowski za tak  bardzo  w łaściw e m iejsce d o k u ­
m e n to w an ia  w ielkopolskiej idei. N am  bow iem  
n aw et w przybliżen iu , o czem ś p o d o b n em  nie 
śniło  się. Jesteśm y  ludzie sk rom ni, m aluczcy i 
p ew n ie  każdy z n as  żyw i polskie ideały, a le  nie 
n a  cm en ta rzach , gdzie u s ta je  życie, gdzie w szel­
kie ludzkie nam iętności g asn ą . P rzecież n ik t i 
R u sin o m  złośliw ie n ie  w ym aw ia ich ideałów ! 
Że ks. B aranow sk i sw ą w ielkorusską ideę na 
cm en ta rzu  p ro p ag u je , tego chyba zab ro n ien iem  
odezw an ia  się po  polsku dosta teczn ie  dow iódł, 
a p am ię tam y  doskonale, że, gdy  n ied aw n o  p ew n e­
m u urzędn ikow i n a  s tac ji kolejow ej w  P ukow ie

w ypadało  z pośp iechem  ochrzcić chore  dziecko, 
w ów czas ks. B aranow sk i, proszony o to , p om ny  
w ielkorusskiej idei ośw iadczył „jesły  choczete, 
szczobym  d y tynu  ochrestyw  n a  R u sy n a  (?) to 
dobre , inaksze n e  budu  ch res ty ty " . O to. w ła ­
sne słow a k ap łan a  C hrystusow ego.

M usiano  ch o re  dziecko wieźć przeszło milę 
w b rzydką a u rę  i zim no do R o h a ty n a , do ko­
ścioła, dziecko u m a r ł o  i kto wie, czy nie w iel- 
k o russka idea p o rw a ła  je  n a  ofiarę.

D alej tw ierdzi ks. B arąnow ski, że w obec 
tego, iż rusk iej m ow y kolega p. G urgula nie mógł, 
z pow odu  nie p rzygo tow ania  się, w ygłosić, za­
b ron ił odezw ać się po polsku. Jest. to  p rze k rę ­
cenie fak tu  do góry  nogam i. P rzecież p. G. 
ośw iadczył dy rek to row i p. S. n a  cm en ta rzu , iż 
jed y n ie  z pow odu  zab ro n ien ia  p rzem aw ian ia  po 
polsku i on  po ru sk u  p rzem aw iać n ie będzie, 
bo w ym aga tego koleżeńskość.

N a koniec zarzuca ks. B aranow sk i, że ko­
re sp o n d en c ję  m o ją  w  D zienniku  Polskim  z 12 
m a rc a  br. nap isałem  pod w pływ em  alkoholu , 
w ypitego  obficie w  dn iu  pogrzebu w  karczm ie 
w  P ukow ie, gdzie przy te j sposobności je d e n  z 
nas  tak  p łom ienne m ia ł w ygłaszać m ow y, iż 
nciła R u ś trem tiła .“ Zaszczyt ten  zostaw iam  
kom u innem u , a  ks. B aranow sk iego  m ogę u sp o ­
koić, że je stem  ogólnie znany , jak o  an tia lk o h o - 
lista, po karczm ach  n ie  byw am  nigdy, a w k a r­
czm ie pukow skiej sp ec ja ln ie  w życiu sw ojem  n i­
gdy nie byłem . T ę a re n ę  odstęp u ję  z p rzy je ­
m nością dla w ielkorusk iej polityki.

K arol K uczek , em er. kierow nik  szkoły w  P u - 
tia ty ń cach .

Wychowanie publiczne.
IV.

c) Uwagi ogólne.
W  roku  1899 — 1900 było w  G alicji 80  

okręgów  szkolnych, a 76 in sp e k to ró w ; czterech 
w ięc z pośród  n ich  sp raw u je  funkcje w dw óch 
okręgach 1. K olbuszow a-R opczyce, 2. K ołom yja- 
Peczyniżyn, 3. Ł ań e u t-P rze w o rsk , 4 . T u rk a -S tu -  
ry  S am b o r). N a to m ias t w  tym  roku  system i- 
zow ano  posadę  drug iego  in sp ek to ra  szkolnego 
dla lw ow skiego okręgu m iejskiego. S p raw o zd an ie  
ubolew a, że in sp e k to ro w ie  okręgow i jeszcze i 
obecnie zby t są obarczen i p racą  b iu ro w ą , na 
czem cierpi n a jis to tn ie jsza  część ich zad an ia  t. j. 
lu stro w an ie  szkól.

Go do budow y  szkół, to  akcja ra d y  szkol­
nej, p o p a r ta  przez kraj, postęp u je  pow oln ie , ale 
system atyczn ie . W  pow ołanym  roku z w ażn ie j­
szych p rac  w  tym  kierunku , zaznaczyć należy 
ukończenie rozpoczętych 1899 s ied m n astu  b u ­
d y nków  szkolnych i rozpoczęcie budow y  c z te rn a ­
stu  now ych . O gólny s ta n  bu d y n k ó w  p o p raw ił 
się w ubiegłem  dziesięcioleciu w cale znacznie, 
było bow iem  w  p o rów nan iu  b u dynków  szkol­
nych b ardzo  dobrych  o 28, d ob rych  o 46, a 
odpow iedn ich  o 12 w ięcej, n a to m ia s t n ieo d p o ­
w iednich m nie j o 30, aniżeli w r. 1898/9. W  
m yśl w yrażonych  życzeń w ydala  ra d a  szk. kr. 
now y, uproszczony p lan  b u d o w y  dla je d n o k la - 
sow ych szkół no rm alnych , w ed ług  którego  s ta ­
n ie  w r. 1901 je d n a  szkoła n a  próbę.

W y d a t k i  n a  szkoły ludow e w yniosły  w 
r. 1899 1 1 ,8 4 7 .0 6 4  k. 30 h., a  w łaściw ie po 
s trącen iu  pew nych pozyoyj, k tó re  p rzychodzą 
p odw ójn ie  (dodatek  kraj. do fund . em ery ta ln e ­
go, in te rk a la rja  w ypłacone tem uż funduszow i i 
zasiłki z funduszu krajow ego dla funduszów  
szkolnych m iejscow ych na ryczałty  i budow ę 
szkół) w kw ocie 322 .805  k. 35  h. — o trzy m a­
m y jak o  sum ę rzeczyw istych w ydatków  na szko­
ły ludow e kw otę 11 ,524.169 k. 4 h . W  kw o­
cie tej p a rty c y p u ją  w okrągłych c y f ra c h : fun­
dusz k ra jo w y  z 8 m iljon. ko ro n , fundusz szkol­
n y  m. L w ow a 0 6 m iljona, fundusz szkolny 
em ery ta ln y  0 -65 m il., fundusze szkolne m ie jsco­
we 2  5 m il. Z końcem  r. 1899 w ynosiły  fu n ­

dusze szkolne m iejscow e w  gotów ce 365 .742  
kor., w zaległościach zaś 255.587 kor. Ż adnych 
zaległości nic m a ją  okręgi szkolne R opczyce, R o ­
h a ty n , L w ów  (m iasto ), K raków  (m iasto  i oko­
lice). N ajw iększe zaległości w ykazują Sokal, H u- 
s ia ty n , B rody, P rzem yślany , Gorlice, Zaleszczy­
ki i Żółkiew , a m ianow icie od 5  — 15.000.

Co się tyczy w y d a tk ó w  na s ty p e n d ja , to w 
sem in a rjach  m ęskich n a  2.501 pob iera ło  s ty ­
p en d ja  z funduszu  krajow ego  1086 uczniów  w 
łącznej kw ocie 166.000 koron , z funduszu zaś 
p ań stw o w eg o  444  uczniów  w łącznej kw ocie 
6 0 .000  koron . Z 637 uczenie pob ie ra ło  268 
s ty p e n d ja  z fundusżu  krajow ego , w  łącznej su ­
m ie 3 4 .000  kor. T ak  więc w ynosiły  s ty p e n d ja  
w  r. 1899 9 0 0  w  sem in a rjach  nauczycielskich  z 
funduszu  krajow ego 200 .000  kor., z funduszu  
p aństw ow ego  tylko 6 0 .000  kor.

W  zakresie w ykonyw ania  p r z y m u s u  
s z k o l n e g o  w idać większą niż daw n ie j en e r- 
d ję : orzeczeń skazujących n a  karę  a re sz tu  w y­
d an o  9621 — a w ykonano  8761, na k arę  p ie­
n iężną w ydano  60.652 , w ykonano  39 .498  w  kw o­
cie 5 0 .9 4 6  kor.

K ar dyscyp linarnych  było sto sunkow o  nie 
w iele co do nauczycieli rzeczyw istych, z n a j­
du jem y  bow iem  tylko 175 u p o m n ień , a 41 kar 
dyscyp lina rnych . N a to m ias t cyfra u p o m n ień  i 
k ar je s t sto sunkow o  b ardzo  znaczną u nauczy­
cieli i nauczycielek tym czasow ych, a m ian o w i­
cie 213.

Korespondencje.
P aryż  25 m arca .

( Projekty braci M argueritłe. Towarzystwo mo­
ralności publiczne). T r y u m f F ranc ji w  kolonjach 

afrykańskich).
U m ysły in te ligen tn ie jszego  ogółu za ję te  są 

we F ra n c ji jeszcze ciągle „kw estją  rozw odow ą* , 
w szczętą przez z n a n ą  firm ę pow ieśc iop isarską  
b rac i M argueritte , k tórzy  postaw ili sob ie  za za ­
d an ie  życia, rozszerzyć obecn ie  obow iązu jące  
p raw o  N aq u e ta . D om aga ją  się oni. a b y  m a ł­
żeństw o m ogło być każdej chw ili, jed y n ie  na 
żądan ie  obu  s tro n , a n aw e t n a  żąd an ie  jed n e j 
tylko s trony , rozw iązane . N a tu ra ln ie , że je s t to 
p ro s ta  droga do zupełnego zn iesien ia in sty tuc ji 
m ałżeńsk ie j, a  więc i rodziny , na rzecz t. z. 
zw iązków  w olnych — przew ażna też część in ­
te ligen tnego  spo łeczeństw a francusk iego  p ro te ­
s tu je  stanow czo  przeciw  sam ej m ożliw ości p ro - 
j ek tow anej innow acji.

N iezw ykle charak te rystyczne  są słow a ko­
b ie ty , p an i Ju lji A dam , żarliw ej niegdyś rzecz­
niczki p ra w a  rozw odow ego, k tó rem i odpow iedziała 
n a  kw estjo n arju sz  przez b rac i M argueritte  w  s p ra ­
w ie ich p ro jek tu  do w ybitn ie jszych  lite ra tó w , 
a r ty s tó w  i m ężów  s ta n u  rozesłany . U derza się 
obecn ie  p an i A dam  w p iersi, w o ła ją c : „N iegdyś 
w ierzy łam , że rozw ód je s t p o trzeb n y  dla za­
p ew n ien ia  in sty tucji •m ałżeństw a szacunku , dla 
lojalności s to sunków  m iędzy m ałżonkam i. Dziś 
już  w to  nie w ie rz ę ! D orzucać jeszcze now e 
u ła tw ien ia , w y d aje  m i się stanow czo  p rag n ie ­
niem  ro ze rw an ia  o sta tn ich  węzłów , k tó re  czynią 
z m ałżeństw a związek rodzinny , k tó re  u św ięca ją  
osobę społeczną, sk ładającą  się z m ężczyzny i 
kobiety , w ydaje  mi się p rag n ien iem , k tó re  s ta ­
w ia n a to m ia s t w sw ym  p ro g ram ie  zgodę w za­
je m n ą , n azb y t k ru ch ą  i k tó re  najw łaśc iw iej b y ­
łoby określić nazw ą k o n k u b in a tu 1...

W  tym , m niej w ięcej sensie, trzy m an ą  b y ­
ła w iększa część odpow iedzi na kw estjonarju sz , 
n iek tórzy  jed n ak , ja k  n. p. de C astagnol, w y­
razili w p ro s t sw oje ob u rzen ie  i to w słow ach 
ta k  drastycznych , że tru d n o  je  pow tórzyć.

W ogóle, d a je  się od pew nego czasu uczu- 
w ać w P aryżu  i w  całej F ra n c ji coś, ja k b y  re ­
akc ja przeciw  zbyt w ybujałym  n iedaw no  jeszcze 
dążnościom  libe ralnym . T em  d a ją  się też w y ja ­
śn ić d o d a tn ie  rezu lta ty , osiągnię te  w ciągu lat

o sta tn ich  przez ośm ieszane p ie rw ej T o w arzy stw o  
p ro testu  przeciw  pub licznem u  rozluźn ien iu  oby ­
czajów . T ow arzystw o  to , za łożone w  r. 1891 za 
in ic ja ty w ą  B erengera, Ju liusza S im o n a i G rearda, 
zaczęło obecnie w ydaw ać sw ój o rg an  p t. L a  
morale publigue. W  p ierw szym  num erze  p o d an y  
je s t b ilans dotychczasow ej działalności T o w arzy ­
stw a . U siłow aniom  członków  jego udało  się sp o ­
w odow ać ustaw ę z r. 1898, u s ta n a w ia ją c ą  karę  
w ięzienia od m iesiąca do dw óch la t za p rze ­
stępstw o  przeciw ko dob rym  obyczajom  przez 
sprzedaż, w ystaw ę, lub  ofiarow yw anie  n a  d ro ­
gach i p lacach publicznych  p is m , d ruków , ry - 
synków  i a rtyku łów  nieprzyzw oitych . Od chw ili 
w ejścia w  życie tej u staw y , w pływ y T o w arzy ­
stw a zwiększyły się. N ie udało  się w praw dzie  
u jarzm ić te a tró w  i „c-afes-concerts", za to  je ­
dnak , zniszczyło „T ow arzystw o  m oralności*  kil­
ka dzienników  po rnograficznych , oczyściło w y­
s taw ę 1900 ze sw aw oli obyczajów , ja k ą  w idzia­
no n a  w ystaw ie  w r. 1889, dop row adziło  do 
u rzędow ej konfiskaty  sześciuset a p a ra tó w  k ine­
m atograficznych , od tw arza jących  sceny  n iep rzy ­
zw oite, w reszcie p rzeprow adziło  k am p an ję , za ­
kończoną konfiskatą 5 0 .000  n iem oralnych  k art 
pocztow ych.

N ie m ożna tw ierdzić, ażeby to, co do tych­
czas zdziałało T ow arzystw o , było w  s tan ie  od jąć 
P aryżow i sław ę now ożytnego  B abilonu , w  k a­
żdym  je d n a k  raz ie  w idoczny je s t stanow czy  
zw rot ku lepszem u.

S en sac ją  dn i o s ta tn ic h  było  uroczyste p rzy ­
jęcie w  M arsylji, a  n as tęp n ie  w P ary żu  G entila, 
zwycięzcy afrykańsk iego  su łta n a  R a b a h a . T łu m n ie  
po u licach z e b ran a  publiczność sk łada ła  g łośny­
m i okrzykam i ocenę czynów  gościa, z k tórego  
nazw iskiem  łączy się je d e n  z najw ażn iejszych  
ep izodów  w dziejach  kolonij francusk ich  z la t 
o s ta tn ich . Na rozległych p rzestrzen iach  a fry k a ń ­
skich, należących n o m in a ln ie  do F ra n c ji, rozsian i 
są, jak  w iadom o, liczni je j p rzeciw nicy , a n a jg ro ­
źniejszym  z n ich  był su łta n  R a b a h , k tóry  u s a ­
dow iw szy się nad  jezio rem  C zad, stw orzy ł p a ń ­
stw o n ieu zn a jące  su p rem ac ji francusk ie j. W y ­
słan y  przeciw  n iem u G entil, stoczył k rw aw ą b i­
tw ę pod  K ussuri, b itw ę, ukończoną n ie ty lko  kom ­
p le tnym  tryum fem  F rancuzów , a le  i śm iercią  
w alecznego su łtan a . P rzez czyn ten  w o jenny  
G entila, m a F ra n c ja  n a  d ługie — jak się zda je  
— czasy, zapew n iony  spokój w  sw ych kolon jach  
a frykańsk ich , nie dziw  też, że zw ycięzcę, jak  
p raw dziw ego try u m fa to ra , p o d e jm o w an o  uroczy­
ście i z zapałem . K . R .

( iSpór— „de lana caprina
P ra sa  rosy jska  w ogóle — a z szczególną * 

p reóy lekeją  rosyjska i francuska — za jm u je  się 
od niejakiego czasu roz trząsan iem  kw estji, czy 
W ł o c h y  o d n o w i ą ,  w n iedalek ie j p rzysz ło ­
ści, sw oje p rzym ierze z A u stro -W ęg ram i i 
N iem cam i, inaczej, czy zechcą n ad a l należeć 
przez szereg la t do try p e ljan su  śro d k o w o -e u ro -  
pejskiego —albo  czy raczej n i e  p o r z u c ą  go i 
nie p rzen iosą  się do sojuszu r u s s o - f r a n c l a ­
s k i e g o ?

D ylem at ten  za rysow ał się w  w yobraźn i 
rozm aitych  polityków , za raz  n az a ju trz  pó  t r a ­
gicznej śm ierci kró la H u m b e r ta , do ';zego a -  
su m p tem  był dla n ich  fak t, że m łody  król 
W i k t o r  E m a n u e l  III je s t ożeniony  z n a d o ­
b n ą  có rą  „jedynego p rzy jacie la" ca rów , księcia 
C zarnych  G ór, M ikołaja.

N iezaprzeczony fakt te n  w ydał się tedy  
w ielu kon jek tu rzystom  ja k o  zupe łn ie  w ysta rcza­
jący , ab y  dokonać w u s tro ju  w ielkich g ru p  za- 
czepn o -o d p o rn y ch , na k o n ty n e n c ie  eu rope jsk im , 
zupełnej z m i a n y .  O sta teczn ie  p ew nej s łu szn o ­
ści, w  tego rodza ju  przypuszczen iach , dopatrzeć  
się m ożna. O żenek bow iem  ów czesnego ks. N e­
ap o lu  był m arjażem  z m iłości, a m łoda , p ię ­
kna i go rąco  ko ch an a  m ałżonka — ja k  ze-

B L A N K A  H A L IC K A .

R oT b i t k i
p o w i e ś ć .

W  tem  drzw i o tw orzy ły  się g w ałto w n ie  i 
jak  w icher w p ad ła  do p o k o ju  śliczna, ja sn o w ło sa , 
św ieża jak  kw iatek  Micia K orecka i rzuciła się 
n a  szyję siostrze. '

— Ach Ira , I r a !  M oja balow a su k n ia  w ła­
śnie przyszła z K rakow a i ta k a  cu d n a , p rześli­
c z n a ! B iała, lekka ja k  śn ie g , p rz e ra b ia n a  sre ­
b rem , lśn i się cała ! A c h ! tak  się szalen ie cie­
szę na ju tro !

—  Dzień dob ry , p a n n o  M icio, — zab rzm ia ł 
za n ią  niski, w zruszony  glos O rskiego. — P a n i 
tak  za ję ta  tym  balem  i sukn ią , że nie raczy ła  
n aw e t zauw ażyć m ej m a rn e j osobistości.

— O, p a n  się przecież o to  n ie  obraz i — 
Zawołała b łyskając fig larn ie ku n iem u  sp o jrze­
n iem  i uśm iechem . — T o  m ój p ierw szy  bal, 
?>c więc dziw nego, że tak  się cieszę, że je s tem  
Ja k szalona ... A nasz  m a z u r?  Czy p a n  Jerzy  
P am ięta jeszcze o tym  naszym  piew szym  m a ­
zurze ?

—  Nie życzę n ikom u, by m i go chciał ode­
j ś ć ;  posiekałbym  go n a  d ro b n e  kaw ałk i, na 
bigos _  rzekj O rski n iby  groźnie, za p a trz o n y  
2 bezm ie rn e m  uczuciem  i zachw ytem  w d ro b n ą , 
W(Izięczną tw arzyczkę Mici.

—  A gdybym  ta k  ja ... ja  sam a od eb ra ła
P an u , czy też m usia łabym  pożegnać się

Z św ia te i^ ?
/W ,  j e8° w zrok ro zp rom ien ił się w ielką ser- 
deczną m iłością.

— Ż eby m i p an i n aw e t całe życie zepsuła, 
to  jeszcze nie p o trafiłbym  an i życzyć p an i m c 
z łeg o !

P rzeko rny , d jab likow aty  ja k iś  uśm ieszek 
b łąkał się w kącikach  u s t dziew czynki: spuściła 
n a  oczy długie czarne rzęsy, tak , że Jerzy  nie 
m ógł do jrzeć ich w yrazu .

Z akręciła się na m iejscu , zanuciła  p a rę  
tak tó w  z jak ie jś  p iosenki, po tem  zaw ołała O r­
skiego przed lu stro .

— P a n ie  Jerzy , chcę zobaczyć, ja k  obok 
siebie w yg lądam y, czy będzie n am  do tw arzy  
razem  w  tym  naszym  m azurze .

S ta n ą ł p rży  niej i postac ie  icii odbiły  się 
razem  n a  ja sn e j szybie zw ierciad ła.

O n  silny, og rom ny , jak  rycerz z la t d a ­
w nych , z c iem n ą gęs tą  czu p ry n ą  i w ąsam i p ra ­
w ie od ucha  do ucha, z tw arz ą  iście m ęską, 
ogorzałą, a ja s n ą  i o tw a rtą , jak  sam a szczerość. 
O na w iotka, różow a, ja sn o w ło sa , św ieża, jak  
m arzen ie  w iośn iane, o w ielkich, ak sam itn y ch  
oczach, odb ija jących  ja k  p ac io ry  czarne od b u j­
nych  ja sn o  zło tych sp lo tów .

— C óż? D o b ran a  z nas  p a r a ?  — szepnęła 
m ała  pso tn ica .

O n n a  to  p o rw ał je j d ro b n ą  rączkę i u ca ­
łow ał gw ałtow nie .

M icia, cała za ru m ien io n a , w y rw ała  m u  dłoń 
ze śm iechem  i lekka ja k  p taszek , w ybiegła 
z poko ju  — a on  potoczył za n ią  ro zm iło w a­
nym  w zrokiem  i z serdecznem  w zruszen iem  
w głosie rzek? do Ireny , k tó ra , m ilcząca, sp o ­
g lądała  z uśm iechem  n a  ca łą  tę  scenę :

— T a dziew czyna m usi być m o ją , — albo 
niech się św ia t ca ły  za p ad n ie  ze m n ą  raz em !

— N iech ci Bóg da z n ią  szczęście, m ój 
Jerzy, szczęście tak ie, jak iego  z całej duszy dla

w as p rag n ę , a jakiego sam a n igdy n ie  zazn a­
łam  — o d p arła  Iren a  pow ażn ie  i serdecznie. — 
Micię ja w ychow ałam , ja  sam a , bo G abrje la . 
ja k  w iesz, nie troszczyła się zby t w iele o n ią . 
Z an a d to  zaw sze za jm ow ała  ją  w łasna  osoba. 
O jciec m ój, u m ie ra jąc , polecił m i to  dziecko: 
ona o dziesięć la t odem nie  m łodsza, kocham  ją , 
ju ż  n iety lko ja k  siostrę , ale ja k b y  córkę. T yś 
dla m nie, ja k  b ra t. W asze połączenie, to  od d a ­
w n a było m oje m arzen ie  najm ilsze, o s ta tn ie  
m arzen ie , n a  jak ie  pozw oliłam  sobie. Dla siebie 
ja  n ie  p rag n ę , n ie  żądam  już niczego...

Gdy w y m aw ia ła  te  słow a, dziw ny sm utek  
zadźw ięczał w  je j głosie i w ielkie szafirow e 
•oczy, ja k b y  w p a trzo n e  w przeszłość odległą, za­
szły ja k ą ś  m głą rzew ną.

— Iro , czem u ty  m ów isz, że dla siebie s a ­
m ej nie p ragn iesz  już n iczego? Przecież tyś je ­
szcze m łoda , życie przed to b ą , czem uż w ięc 
m yśleć, że dla ciebie w szystko się skończy ło? 
Możesz jeszcze poznać człow ieka, k tó ry b y  cię 
zrozum iał, pokochał i sam a pokochasz  go i roz­
poczniesz now e życie...

A le on a  po trząsnęła  tylko g łow ą ze sm u ­
tnym  uśm iechem .

— Nie, nie , to  w szystko ju ż  n ie  dla m nie. 
Dość m i na tem  jed n em  dośw iadczen iu , ja k ie  
z rob iłam , nie chcę się zaw ieść raz jeszcze. Ja  
n ie  m ogłabym  nikogo już an i kochać, an i n iko­
m u w ierzyć. A je d n ak  n ie m yśl, żebym  dlatego  
była n ieszczęśliw ą... przyw ykłam  ju ż ... i tak , ot, 
w lecze się to  życie z dn ia n a  dzień ...

W  tem , przez uchy lone drzw i, za jrza ła  j a ­
sna  głów ka Mici.

— P a n ie  Jerzy, pokażę p a n u  m o ją  balow ą 
sukn ię  n a  ju tro . P roszę  przy jść zaraz .

W yszedł, a Irena p a trz y ła  długo jeszcze za 
n im i z u śm iechem , pełnym  serdecznej dobroci.

T e n  uśm iech , te n  w yraz je j tw arzy , by łby 
zdziw ił w szystkich, k tórzy  znali ją , tak  w y n io ­
słą, zim ną i d u m n ą , tak  n ieu fn ą  w zględem  lu ­
dzi, p e łn ą  iron ji i goryczy.

N azyw ano  ją  „lodow cem ".
W iedziała o tej n a d a n e j je j nazw ie i 

śm iała się z tego.
Go ją  obchodzili w szyscy ci ludzie, co ich 

sądy  i z d a n ia !  Co oni w iedzieli o n ie j!
N ik t je j n ie  znał p raw dziw ie , n ik t, prócz 

tych dw ojga isto t, k tó re  ona jed y n ie  w  św ieeie 
kochała: p rócz  Mici, te j s io s try , tego dziecka jej 
najm ilszego , i Jerzego, z k tó rym  od la t n a j­
m łodszych łączyła ją  szczera, se rdeczna p rzy ­
ja źń  — uczucie tak ie, ja k ie  m ia łab y  dla b ra ta .

In n ą  on a  była — o ! jak że  in n ą , w tedy  
p rzed  laty, — gdy śm iało , z w ia rą  w  sercu 
i uśm iechem  n a  u s tach , w stępow ała  w  życie, 
p e łna  ufności w  ludzi i zapału  dla w szystkiego, 
co w ielkie, co d o b re  i piękne.

Z aw ód straszn y , d oznany  u sam ego w stępu  
do życia, zab ił tę  w iarę , zm ien ił rozkoszny 
uśm iech  szczęścia w  gorzki uśm iech  pogardy .

D aw no to  ju ż  było , daw no ...
M iała w ted y  la t ośm naście  i p ięk n ą  była, 

jak  w iosna w  rozkw icie, gdy poznała  starszego 
zaledw o o la t p a rę  Z ygm un ta  Saw ińsk iego  i w i­
dząc w  m łodym , p ięknym  chłopcu  uosob ien ie  
sw ych m arzeń  dziew częcych, pokochała  go, jak  
pokochać m ogło je j m łode, go rące s e rc e : g łębo­
ko, serdecznie, n iepodzieln ie !

Ojciec jego  n ab y ł w tedy  w łaśnie m ają tek  
w  okolicy L ipow ic, gdzie m ieszkali Koreccy, 
Iren a  często więc m ia ła  sposobność w idyw ania 
m łodego są s iad a  i uczucie je j rosło  i u trw ala ło

się coraz b ardz ie j, o g a rn ia jąc  sto p n io w o  całą 
duszę dziew częcia.

K ochali się... o, i on kochał ją  w tedy ... 
dziś n aw e t, po  la ta c h  tylu, po  w szystkiem . co 
zaszło, by ła tegc pew ną.

N ie, on n ie  k łam ał w ów czas, w  ten  ja sn y  
w ieczór le tn i, gdy chodzili razem  po  szerokiej 
alei lipow ej w ogrodzie, gdy słońce zachodziło 
ja k  krew  czerw ono, a z pól do la tyw ały  p ieśn i 
żniw iarzy.

O nie k łam ał w tedy, gdy ują ł ob ie je j rę ­
ce i ze łzam i w  oczach m ów ił, że ją  kocha, ją , 
w y m arzo n ą , w y b ra n ą , że ją  je d n ą  do śm ierci 
kochać będzie.

O na w ierzyła: w ów czas jeszcze w ierzyć
m ogła .

Szczęśliw e to  by ły  czasy! Jed y n e  p raw d zi­
w ie ja sn e  chw ile, jak ie  m ia ła  w życiu!

A p o tem ... po tem  przyszły różne przeszko­
dy, tru d n o śc i.

O jciec Z y g m u n ta , człowiek próżny , w y ra ­
chow any , m yślący tylko o ożenieniu  jak  n a j-  
św ie tn ie j jedynego  s y n a , s taw ił o p ó r jego 
m iłości.

K oreccy byli zam ożni, Iren a  znaczny p o ­
sag m ieć m iała, lecz n ie  zadow alało  to  jeszcze 
w ysokich wymagaA p an a  Saw ińskiego.

P od  pozorem , że syn  jego jeszcze zby t 
m łody i że trzeba  w y próbow ać sta łość i p ra ­
w dziwość jego uczucia, staw i; za w a ru n e k  dw a 
la ła  zwłoki i n a  czas ten  w ysła ł Z y g m u n ta  na 
u n iw ersy te t do W ied n ia .

Gdy odjeżdżał, I re n a  żegnała go ze łzam i, 
lecz w ierząc w w ierność jego, ja k  w ierzyła 
w  Boga. .

(C'^ąa dalszy nastąpi).

W odociągi! Pokoje kąpielow e, klosety, kanalizacje, oraz w szelkie urządzenia 
sanitarne, w ykonyw a ze zastosow aniem  najnowszych u l e p s z e ń  
pod facbowem  kierow nictw em  autoryz. instal. W . Reklewskiego 

inżyniera z W arszawy.

H enryk E ber
■m L w ó w , uliea Jagiellońska 9 , nr. tel. 669
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chce — p o tra fi duży, b a rd zo  duży, w pływ  w y­
w rzeć na sw ego „p an a* .

P o zo staw ia jąc  tu ta j zupełn ie na uboczu,
0 ile król w łoski m o ż e  w ogóle — sto sow n ie  
do  konsty tucji, w  zjednoczonych  W łoszech o b o ­
w iązującej — w yw ierać ja k iś  p rzem ożny w pływ  
n a  b ieg  polityki z a g r a n i c z n e j  sw ego p a ń ­
s tw a  i co byłoby dla Italji z b a w i e n n i e j -  
s z e :  s o ju s z 'z  A u strją  i N iem cam i, lun  z F ra n ­
cją  i R o s ją  — i heem y w tej chwili zw rócić 
uw agę jed y n ie  n a  pew ien  w ysoce zn am ien n y
1 bądź ja k  bądź bardzo  poch lebny  d la W łochów  
szczegół z dyskusji pub licystycznej. O to p ra sa  
rosy jska i francuska  dow odzi z ogrom nym  fer­
w orem , źe W łochy  jed y n ie  o p a r te  o so jusz fran - 
cusko-rosy jsk i m ogą spać sp oko jne  o przyszłość 
sw o ją , p ra sa  zaś au s trjac k a  i p ru ska  dow odzi tego 
sam ego  pro domo sua. Gdy w  ten  sposób  p u b li­
cystyka dw óch  po tężnych , p o d w ó j n y c h  o rg a­
nizm ów  politycznycn, fo rm aln ie  ub ijać  się zdaje 
o „zaszczyt* p rzym ierza z I ta lją , nic nie byłoby 
dziw nego, gdyby  W łosi, z n a tu ry  ju ż  p różni i 
zarozum iali, o k ro p n ie  w  dum ę te raz  urośli i na 
se rjo  rozpoczęli rozw ażać, w  k tó rą  s tro n ę  m ają  
rzucić sw oją  „w aleczną* a rm ję  i m ary n a rk ę  na 
szalę ew en tu a ln e j po trzeby , ty tu łem  obow iązku 
z przym ierza w ypływ ającego .

Jed n o  je d n a k  będzie pono  s ta ło  im na 
przeszkodzie w stanow czej d ec y z ji: o to  A n g l j a ,  
k tó ra  coraz czulej flirtow ać poczyna z N iem ca­
m i, a k tó re j p r o t e k c j a  d l a  W ł o c h  — z 
uw agi na m orze śródziem ne i kształt pó łw yspu  
apen iń sk ieg o  z długiem  jego  z a c h o d n i e m  
w ybrzeżem , — je s t n iem al kw estja  by tu ...

W łochy dw a razy się za s ta n aw ią  n iew ą tp li­
wie, zan im  pozw olą  sob ie w o b e c A n g l j i  n a  
ja k iś  k rok s a m o d z i e l n y ,  w kw estjach  t r a k ta ­
tów  i so juszów .

Z tego też pow odu  u w ażam y  toczący się 
w łaśn ie sp ó r  dzienników  francusk ich  i rosyjskich 
z je d n e j, a  au s trjack ich  i p rusk ich  — n aw et z 
Norddentscherką  na czele — z drugiej s trony , 
za p u ste  g ad a n ie  de lana caprina.

U  Dwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 kwietnia 1901

w ychodzić będzie

D ZIEN N IK  POLSKI
dwa razy dziennie

bez podwyższenia prenumeraty!
Wydanie poranne o godz. 8 rano,
Wydanie popołudniowe o 4  popoł.
P re n u m e ra to ro w ie  o trzy m ają  codziennie p o ­

w ieść w fo rm acie książkow ym .
P re n u m e ra ta  za oba w ydan ia  w ynosi m ie­

sięcznie :

we Lwowie i  zł. (2  korony),
(za dw u razo w ą d o staw ę do dom u dop łaca  się 

3 0  ct. (6 0  hal.):

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2 kor. 5 0  hal
(z d w u k ro tn ą  w ysyłką I zł. 5 0  ct.).

P o jedyńczy  n u m e r p o ran n y  kosztow ać bę­
dzie we L w ow ie l 1/* ct. (3 hal.), na p row incji 
2 '/ ,  ct. (5 hal.).

Po jedynczy  n u m e r w ieczorny kosztow ać bę­
dzie we L w ow ie 4 ct. (8 h a l.) , na prow incji 
fj ct. (10  hal.).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  um ieszczać bę­
dziem y w n u m e r z e  p o r a n n y m .  A by tego 
rodza ju  ogłoszenia u p rzy stęp n ić  jak  najszerszym  
kołom  in te reso w an y ch , u stanow iliśm y  na nie 
ceny  w y jątkow o niskie, m ianow icie  z a  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y :  każdy dalszy w yraz
liczyć się będzie p o  1 '/ ,  h a l e r z a .

P ierw szy  w yraz w d ro b n y ch  ogłoszeniach 
zam ieszczany bedzie tłu s ty m  d ru k iem .

K R O N I K A .
Namiestnik hr. Piniński przybył 2* z. m. 

d ) Rzymu, gdzie zabawił do poniedziałku, 1 kwietnia 
i w tym dniu wyjechał na tydzień do Neapolu.

Wiadomości djecesjalne. D j e c e z j a  p r z e ­
m y s k a :  Odznaczeni expositono ca.ionicali: ks. S ta­
nisław Konopacki, proboszcz w Przeczycy i ks. S tani­
sław Kulig, komendarz w Radymnie, który również 
zamianowany został proboszczem honorowym.

Instytuowany na proboslwo w Bliznem ks. 
Franciszek Wolski, proboszcz w Przysietnicy. Admi­
nistratorem ex currendo w Przysietnicy zamianowany 
ks. Wojciech Owoc, proboszcz w Izdehkach. Konkurs 
na probostwo w Przysietnicy rozpisano z term inem 
do 10 maja br.

A r c h i d j e c e z j a  l w o w s k a  obrz. tac. 
łm iylucję kanoniczną otrzymali: ks. Julian Kamiński 
w Jasow ie kolo Trembowli, ks. Jan Ruciński w Po- 
łyliczu. Administratorem w Serecie zamianowany ks. 
Wojciech Kułakowski, b. adm. w Brodach. Przenie­
sieni : ks. Paw»ł Surmacz z Tłumacza do Waręża, 
ks. Paweł Kruczkowski do Ttumacza, ks Tomasz 
Tołpa z Gródka do Szczerca, ks. Stanisław Miodo­
wicz do Gródka. Konkurs na opróżnione probostwo 
w Serecie i w Mielnicy ogłoszony do 15 maja br. 
Zmarli : ks. Antoni Andrzejowski, proboszcz w Ska­
le ; ks. Feliks Tarczyński, proboszcz w Magierowie ; 
ks. Gyprjan Chęciński, z zakonu 0 0 .  Franciszkanów 
w Hanaczowie; Siostra Emilia Bogumiła Horodecka 
w klasztorze PP. Benedyktynek we Lwowie w 73 r. 
życia. R. i. p.

D j e c e z j a  t a r n o w s k a .  Instytuowany na 
probostwo w Wojakuwej ks. Józef Krośniński, były 
katecheta szkól ludowych w Tarnowie.

Zjazd lekarzy i przyrodników słowiań­
skich odbędzie sie w maju w Pradze czeskiej. Na 
zjazd proszeni są lekarze i przyrodnicy ze wszyst­
kich krajów słowiańskich, nietylko jako goście, ale 
jako czynni uczestnicy. Postanowiono, że każdy pre­
legent przemawiać będzie w swoim języku rodowi­
tym. Przy poszczególnych sekcjach urządzone będą 
wystawy specjalne. Komitet organizacyjny pod prze­
wodnictwem patologa dra Hlavy, ogłosił już urzędo­
wy program zjazdu: sekcja i — biologiczna, II — 
matematyczno-fizyczna, 111 — medyczna (patologia 
ogólna i doświadczalna, bakterjologia, choroby we-
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wnętrzne, dziecięce, psychiatrja, balneologia i medy­
cyna sądowa), IV — chirurgiczna, V — hygieni- 
czno-demograficzna, VI — chemiczna, VII — mine- 
ralogiczno-geograficzna, VIII — farmaceutyczno - far­
makologiczna, IX — agronomiczna, X — wetery­
naryjna.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
dra Kutrzebę, b. stypendystę Akademji umiejętności 
w Krakowie, adjunktem I kl. kraj. archiwum aktów 
grodzkich ziemskich w Krakowie. Dalej zamianował 
wydział kraj inżynierami 11 klasy kraj. biura kole­
jowego, Stanisława Filippiego i Kazimierza Zaczko- 
wskiego, a inżynierem adjunktem Karola Rueben- 
bauera.

Rada kolejowa. Wydział krajowy zwołuje 
krajową radę kolejową na sesję na dzień 8 maja rb.
0 godzinie 10 rano w gmachu sejmowym. Na po­
rządku dziennym umieszczono: sprawozdanie z za­
rządzeń, poczynionych wskutek uchwał krajowej 
rady kolejowej, powziętych na poprzedniej sesji; 
sprawozdanie z wyniku eksploatacji wybudowanych 
już kolei lokalnych, oraz sprawozdanie o kolei lo­
kalnej Przeworsk-Bachórz; omówienie dalszego pro­
gramu krajowej akcji kolejowe;.

Dyrektorem rzeźni lwowskiej ma być 
weterynarz, tak bowiem brzmi uchwała rady miej­
skiej, powzięta na pełuem zgromadzeniu w duiu 21 
marca rb. — W celu obsadzenia posady ogłoszony 
zostanie konkurs. Ułożony on został na zasadach 
następujących : Dyrektor, weterynarz, pobierać będzie 
3 600 k. rocznej płacy i dodatLi pięcioletnie, nadto 
mieć będzie bezpłatne mieszkanie, opal i światło. 
W ymagane są od niego następujące dowody uzdol­
nienia: a) Dyplom na lekarza weterynaryjnego,
b) Świadectwo odbytego rządowego (fizyckiego) egza­
minu, c) Dowód praktykowania w większych rze- 
ź iach lub zakładach kontumacyjnych, d) Dowód, że 
studjiw ał stosunki eksportowe, e) Świadectwo od­
bytych studjów baklerjolęgicznych. W eterynarz po­
mocnik. pobierać będzie 2 .800  koron rocznej płacy
1 odpowiednie dodatki pięcioletnie, nadto mieć bę­
dzie bezpłatne mieszkanie w rzeźni, świalło i opal. 
Term in zgłoszeń określono na 18 kwietnia rb.

Dźierzawa prawa propinacji. Obwieszcze­
nie dyrekcji galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
z 30 marca br., w sprawie rozpisania publicznej 
licytacji na dzierżawę prawa propinacji w szeregu 
miejscowości Galicji, dołączone było wczoraj w oso­
bnym dodatku do G azety lwów. Licytacje odbędą 
się we właściwych starostwach w drugiej połowie 
bm., w terminach w obwieszczeniu podanych, 
a dzierżawa prawa propinacji w wymienionych 
w obwieszczeniu miejscowościach, rozpoczyna się 
1 stycznia 1902.

Miejski zakład wodociągowy podaje do 
publicznej wiadomości wykaz koncesjonowanych in­
stalatorów, którzy posiadają prawo wykonywania 
urządzeń wodociągowych wewnątrz realności: Bo­
gdanowicz Henryk, przy ul. Piekarskiej 13, gali­
cyjskie akcyjne Towarzystwo dla wodociągów (odpo­
wiedzialny zastępca przemysłowy inżynier Zygmunt 
Rodakowski), ul. Sykstuska 11, Heller Juljan, ul- 
Akademicka I. 26, llasiewicz Władysław, ul. Gro. 
decka 1. 67, Jagusiński Leon, ul. Sykstuska 1. 31, 
Karwacki Stanisław, ul. Kopernika 1. 17, Karl Mau­
rycy, w pasażu Hausmanna 1. 3, Lukę Otto, ul. 
Słowackiego 1. 2, Machan Edward, pl. Bema 1. 3, 
Mund Bracia (odpowiedzialny zastępca przemysłowy 
Karol Sperlich) ul. Sykstuska 1. 23, Niemeksza W ła­
dysław, inżynier cywilny, ul. Kopernika 1. 15 a,
Piotrowicz & Schuman (odpowiedzialny zastępca 
przemysłowy inż. Piotrowicz) ul. Gródecka 1. i4, 
„Perkun*, (odpowiedzialny zastępca przemysłowy 
dyrektor Ferdynand Pietsch) Kopernika 18, Reklew- 
ski Wacław, ul. Mickiewicza 1. 8, Rosolowski Ka­
jetan, ul. św. Teresy I. 12, Schram Franciszek, ul. 
Młynarska 1. 5, Schumann August, ul. Na Błonie 
1. 21 , Schworm Alfred, ul. Sokoła 1. 7, Zitt^r Neu­
man, ul. Sykstuska 1. 4.

Wiec ziemian w  sprawach podatkowych. 
Pp. Mikołaj Torosiewicz, Bolesław Cieński, Stefan 
Tustauowski, Michał Tustanowski i Maurycy My- 
cielski zapraszają ziemian na wiec, który odbędzie 
się 16 bm. o godzinie H e j rano w salach rady po­
wiatowej w Rohatynie.

Cel tego zjazdu tłumaczą inicjatorowie, jak na­
stępuje :

„W  całym kraju odzywają się głosy, potępia­
jące niedokładne obliczanie podatków poszczególnym 
kontrybuentom. Ściąganie tych podatków daje ró­
wnież powód do wielu skarg. Celem projektowanego 
przez nas zebrania będzie : naradzić się nad tem, 
w jaki sposób możnaby uzyskać od rządu sanację 
stosunków podatkowych.

„Przybywający na ten zjazd raczą zebrać fakty 
(o ile możności udokumentowane) stwierdzające, że 
system podatkowy u nas wymaga poprawy i zebrany 
materjal przywieść ze sobą na zebranie*.

O defraudacji na poczcie czerniowie- 
Ckiej otrzymujemy od tamtejszego korespondenta 
naszego jeszcze następujące szczegóły: W  piątek
rano nadano na pocztę czerniewiecką większą ilość 
listów wart- ściowycli. Zatrudniony przy ich odbiera­
niu ekspedytor Geyer, upatrzył sobie dwa pisma po­
lecone, jedno zawierające 8000  rubli, drugie 11.000 
franków. Będąca z nim w porozumieniu ekspedy- 
torka Zofja Łukasz, zjawiła się o umówionym cza­
sie przy okienku, a Geyer wręczył jej obadwa listy. 
Młoda para natychmiast rozpoczęła wesoły żywot. 
W towarzystwie kilku wesołych ludzi, spędzono noc 
na hulance, następnego zaś rana Geier i Łukaszó- 
wna, odprowadzeni na dworzec przez towarzyszów 
zabawy, odjechali koleją w kierunku ku Rumunji.

Gdy Geier przez dzień cały nie pokazał się 
w domu, gospodarz, u którego mieszkał, powziął 
pewne podejrzenie, zwłaszcza, że w przeddzień wi­
dział, jak Geyer, człowiek ubogi, rachował znaczną 
ilość Danknotów rumuńskich. Gospodarz zakomuni­
kował też spostrzeżenie swoje dyrekcji, poczt, która 
równocześnie otrzymała telegraficzną reklamację z No- 
wosielicy o zaginiony list z pieniądzmi, nadany przez 
dom bankowy E. Rossin. Stwierdziwszy defraudację 
i ucieczkę Geyera z Łwkaszówną, wysiano natych­
miast za nimi dwóch komisarzów tutejszej policji, 
którzy też dopędzili uciekinierów w Veresti w Hu- 
munji. Równocześnie aresztowano dwóch studentów 
gimnazjalnych w Czerniowcach, którzy z wesołą 
parą spędzili noc przed ucieczką i odprowadzili ją  
aż do granicy rumuńskiej.

Charakterystyczne, iż Łukaszówna była właśnie 
zaręczoną z pewnym urzędnikiem z prowincji i nie­
bawem miała w jjść za mąż.

Pożar budynku sądowego. Z Sadagóry te ­
legrafują, że 1 b. m. spłonął doszczętnie tamtejszy 
budynek sądu powiatowego. Zdołano ocalić tylko 
księgi gruntowe: wszystkie inne akta padły pastwą
ognia.

Chwytani bandyci. Onegdaj donieśliśmy 
w telegramach o schwytaniu morderców Manasa 
Sehneidra w Granicy w październiku 1899, w oso­

bach znanych w okolicach Będzina opryszków Edwar­
da Lejnburga, Józefa Adamczyka i Franciszka Du­
bla. Obecnie należy przypomnieć historję tej zbro­
dni. Schneider, 75-letni starzec, trudnił się mienia- 
niem pieniędzy podróżnym na stacjach pograni­
cznych Szczakowa-Granica. Na tej ostatniej stacji, 
choć mieszkał jako austrjacki poddany w Szczako­
wej, pozostawał często Schneider na noclegu, aby 
„nie stracić pociągu* i wynajmował tam pokoik. 
Pewnej nocy w październiku 1899, kiedy wszedł do 
domu, napadły go zaczajone indywidua i po kilku 
ciosach zadanych Schneidrowi kamieniami w głowę, 
obrabowały go z gotówki wynoszącej 2 .000 rubli. 
Na jęki mordowanego starca przybiegli ludzie, ale gdy 
egipskie panowały ciemności, bo światło wypadkiem 
zgasło na stacji, zbrodniarze zdołali ujść z łupem. 
W parę dni Schneider zmarł z ran otrzymanych, a 
dochodzenia policyjne nie odkryły morderców. Wzno­
wione obecnie śledztwo, trwające przez 3 tygodnie, 
wpadło na trop zbrodniarzy, których już w Będzi­
nie trzymają pod kluczem.

Rozruchy w Kijowie. Berliński socjalistyczny 
Vorwdrts podaje następujące szczegóły o olbrzymiej 
manifestacji, która miała miejsce w Kijowie w dniu 
24 marca. Powodem jej było rozstrzelanie studenta 
Piratowa. Około godziny 12 cały Kreszczatik począł 
się wypełniać ogromną falą ludzi. Z bocznej ulicy 
w zwartych szeregach wyruszyli akademicy z roz­
wianym czerwonym sztandarem, śpiewając rewolu­
cyjne pieśni. Ze wszystkich stron napływali robotni­
cy. Zaintonowano Marsyljankę robotniczą. Tłum do­
rósł wkrótce do 15.000 ludzi i wyruszy! w stronę 
ratusza. Zjawiło się wojsko, ale zachowywało się 
spokojnie. Do starcia żadnego nie doszło. Tylko jakiś 
człowiek, ubrany po cywilnemu rzucił się na aka­
demika, niosącego sztandar i uderzył go laską. 
W odpowiedzi otrzymał mnóstwo razów i ledwo 
uszedł bez poważnego szwanku. Około godziny 4 
manifestanci rozeszli się spokojnie.

W ystawa Sienkiewiczowska Towarzystwo 
dobroczynności w Warszawi*, po porozumieniu się 
z H. Sienkiewiczem, otwiera z dniem 10 kwietnia 
na przeciąg dni dziesięciu wystawę wszystkich da­
rów, jakie znakomity pisarz otrzymał od instytucyj 
i osób -prywatnych z okazji swego jubileuszu. W y­
stawa obejmie kilkadziesiąt cennych przedmiotów, 
ja k : pióro brylantowe, zegar z kulą z Dzikich Pól, 
biust Sienkiewicza dłuta Welońskiego, róg rzeźbio­
ny z kości słoniowej, figury srebrne królów polskich 
i w. i. Na wystawie znajdą się także adresy miast 
i stowarzyszeń, dyplomy Sienkiewicza, działa jego 
w oryginale i tłumaczeniach, oraz całkowity m anu­
skrypt „Quo vadis“ , będący własnością br. Leopolda 
Kronenberga.

Deutsche Wirthschaft. Wobec ulubionego 
frazesu Niemców o „polskiej gospodarce*, nie od 
rzeczy będzie powtórzyć w doslownem iłumaczeniu 
ogłoszenie, zamieszczone w pólurzędowym dzienniku 
rzeszy niemieckiej, Nord. A llg . Ztg. Brzmi ono:

„Z powodu wielu przeuiewierstw urzędników 
w prywatnych bankach, w połączeniu 7. chybionemi 
spekulacja-ni, widzi się adm inistracja banku rzeszy 
spowodowaną do ponownego przypomnienia istnieją­
cego przepisu, który zabrania urzędnikom banku 
rzeszy gry na giełdzie pod najsurowszą karą dyscy­
plinarną i równocześnie zwraca uwagę na to, że 
bank rzeszy z domami bankowymi, któreby prowa­
dziły spekulacje giełdowe dla urzędników banku rze­
szy, zrywa stosunki bankowe, zamykając dla nich 
żyroconto i cofając i m swój kredyt *.

Cesarz Wilhelm a naród, Od czasu podróży 
do Londynu, cesarz niemiecki otrzymuje wiele listów, 
zawierających groźby, wskutek czego przedsięwzięto 
wszelkie środki ostrożności. Cesarz zaniechał wy­
cieczki do Harzu i okręgów przemysłowych Wesł- 
falji. W berlińskim i poczdamskim pałacu podwo­
jono straże. Katolicka G erm ania  zapewnia, że ce­
sarz bardzo jest rozst ojony tak jawuemi oznakami 
niezadowolenia, panującego w Niemczech. „Tym spo­
sobem — robi uwagę G erm ania  — Londyn stał 
grobem popularności cesarza niemieckiego*.

Tej „mmc*, cara. W pałacu carów w Gatczy- 
nie znajduje się małe muzeum, obejmujące history­
cznie zestawione wszystkie mundury, jakie kiedykol­
wiek nosiły pułki tam konsystujące. Jest tam także 
nie wielki kufer z Żelaznem okuciem i nosi na so­
bie napis: „Otworzyć po 100 latach*. Uwaga ta 
napisana jest własnoręcznie przez cara Pawła I Po­
nieważ „nagła śmierć* cara Pawła miała miejsce 
w dniu 24 marca (st. st.) 1801, zbliża się więc 
term in otwarcia tajemniczego kufra.

Brat królobójcy Bresciego, porucznik 
Bresci otrzymał od króla Wiktora Emanuela zezwo­
lenie na zmianę nazwiska na Corbi.

Tak postępują z Niemcami w Łodzi
Zarząd straży fabrycznej Tow, akcyjnego K. Schei- 
blera w Łodzi, chciał ufundować chorągiew. Napisy 
na niej miały być wyłącz lie w języku niemieckim. 
Gubernator piotrkowski odmówił zatwierdzenia tych 
napisów.

Niepożądany gość. Z Warszawy donoszą: 
Onegdaj podczas mszy porannej wpadł do kościoła 
ar> hikatedralnego św. Jana, jakiś obłąkany, pędząc 
w drewnianych sandałach przez kościół, gdzie z mło­
tkiem w ręku zamierzał się na cymborjum. W tej 
chwili ujęli obecni warjata i oddali go w ręce 
policji.

z kraju
Buczacz. (M ylna  wiadomość). Odnośnie do 

notatki, zamieszczonej w dzisiejszem wydaniu po- 
rannem o wybiciu szyb w pomieszkaniu profesora 
Terleckiego i o powierzaniu dochodzeń żandarmerji, 
donoszą nam z autentycznego źródła, iż sprawa mia­
ła się inaczej, aniżeli nam przedstawiono.

W czasie, kiedy prof. Terleckiemu wybito szy­
by, odbywał się w Buczaczu pobór do wojska. Przy 
takich okazjach z reguły gromady pijanych parob- 
czaków przeciągają ulicami, dopuszczając się rozmai­
tych wybryków, jak : brutalnego zaczepiania kobiet, 
awantur z żydami, lub bicia szyb w okna h. Kiedy 
w pomieszkaniu profesora Terleckiego wybito szyby, 
podejrzenie zwróciło się oczywiście przeciw popiso­
wym, a to tem łacniej, że prof. Terlecki postępo­
waniem swojem nie dal najmniejszego powodu mło­
dzieży gimnazjalnej do jakichkolwiek demonstracyj. 
Żandarmi też którzy w czasie poboru przebywali w 
Buczaczu, poczęli natychmiast szukać sprawców po­
między popisowymi i dyrekcja gimnazjum z tem po­
szukiwaniem zgoła nic wspólnego nie miała Co do 
studentów, dyrekcja sama zarządziła dochodzenie 
własne, bez uciekania się do żandarmerji i stw ier­
dziła — co było do przewidzenia — iż uczniowie 
zakładu z całem tem zajściem nic me mieli wspól­
nego.

Bukowsko. (Poiegnanie). W  zasadzie prze­
ciwny jestem  wychwalaniu urzędników po dzienni' 
kach, bo sądzę, iż ocena ich zasług należy do ich 
przełożonych. Przeciwny też jestem  opisywaniu uczt 
urządzanych przez kolegów i przyjaciół urzędnika,

gdy tenże przenosi się na inne miejsce. Mimo to
donoszę wam, żo przedwczoraj pożegnaliśmy tutaj 
poborcę podatkowego, p. Władysława B o c li e ń- 
s k i e g o ,  przeniesionego na posterunek ważniejszy, 
do Tłumacza. Był to n ezwykły człowiek, jeżeli na 
stanowisku poborcy, a więc na stanowisku, które 
wymaga najczęściej znacznej energii, a czasem na­
wet surowości, potrafił sobie zjednać u wszystkich 
klas społeczeństwa nie tylko szacunek, ale i miłość. 
To też na uczcie pożegnalnej była i szlachta z m ar­
szałkiem powiatu p. Truskolaskim na czele, ducho­
wieństwo obu obrządków i mnóstwo inteligencji 
miejscowej i okolicznej. Nastrój podczas uczty nad­
zwyczaj był uroczysty i serdeczny. Wznoszono wiele 
toastów aa powodzenie odjeżdżającego na nowy po­
sterunek służbowy.

Nisko. (Po.iar). W pobliskiej kolonji niemie- 
ickiej Rauchensdorf wybuchł onegdaj w nocy z nie­
wiadomej przyczyny pożar w stajni niejakiej Kata­
rzyny Penc. Silny wiatr, jaki wówczas szalał, rzucał 
na okół iskry tak, że w kilka minut po wybuchu 
ognia, stały już cztery domy mieszkalne ze wszystLe- 
mi zabudo"aniam i gospodarczemi w ognili. Energi­
cznej tylko akcji ratunkowej tamtejszych mieszkań­
ców zawdzięczać należy, że pożar nie przybrał gro­
źniejszych rozmiarów. Wśród rozmaitych sprzętów 
gospodarczych i inwentarza żywego, padło pastwą
płomieni troje cieląt. Nieubezpieczona szkoda spalo­
nych budynków wynosi około 2500 kor.

Przemyśl. (Subwencje). Rada miejska na 
restaurację katedry przemyskiej uchwaliła przyznać 
10 .000  koron, płatnych w 5 rocznych ratach po 
2000 koron. Na „Dom polski* w Cieszynie przy­
znano 100 koron subwencji.

Tarnów. (K rajow a fabryka  przetworów
chemicznych). Otwartą tu została pod firmą • „W ła­
dysław Brach* pierwsza krajowa fabryka przetworów 
chemicznych, której wyroby zyskały już sobie zna­
czny rozgłos za granicami kraju.

(Samobójstwo). W tych dniach powiesił się 
na wierzbie, niedaleko ujścia W ątoku do Białej, nie­
znany z nazwiska mężczyzna, w wieku 30 lat. Zwło­
ki odstawiono do kostnicy miejskiej i równocześnie
zawiadomiono o wypadku prokuratorję państwa.

(wch.)
Wadowice. (H ojny dar). Miły objaw hojno­

ści zanotować należy. Oto p. Jan Marudziński, apte­
karz a dotąd dzierżawca apteki w Krakowie, Rynek 
A. B., otrzymawszy aptekę w Wadowicach, po uro- 
czystem nabożeństwie w kościele i poświęceniu przez 
tutejszego kanonika, złożył zamiast sprawienia uczty, 
kwotę 600 koron na rzecz tutejszego towarzystwa 
gimu. „Sokół ■. Czołem! zacny druhu, za ten objaw 
wspaniałomyślności przesyła Ci wydział towarzystwa.

Zakopane. ( W iec w sp ra w ;e g im nazjum  
cieszyńskiego). W  sali hotelu pod Giewontem od­
był się tu  31 marca wielki wiec ludowy, na którym 
górale Zakopanego uchwalili wnieść zbiorową pety­
cję na ręce prezesa Koła polskiego, wyrażającą ży­
czenie, aby Koło użyło swego całego wpływu celem 
upaństwowienia gimnazjum w Cieszynie. Petycja o- 
dejdzie stąd zaopatrzona mnóstwem podpisów.

* Colosseum I norna. Od 1 kw ietnia nowy pregrarn : 
W i l l  Mo  r a ’s, najlepsza w świecie pantom ina na po­
trójnym  reku. L a b e 1 1 e L i l i i ,  zagadkowy zegar. 
A n n y  i W i l l i  R o e l i l ,  ekscentr, hicykliści. C l a r a  
B a l l e r i n i ,  fenom enalna ekwilihrystka na trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler komiczny. L e s  H e n r y ,  tancerze 
H gh-Life. C a s t e l l i  d e  V e r e ,  śpiewaczka k ioraturo- 
wa. Mr. A r t u r ,  ze swoimi psami. E l z a  H o f e r ,  
subretka. N a  d r a g ę ,  brzuchomowcn. — Codziennie
0 godzinie 8-rnej wieczorem w spaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* „Klucz dp lepazej przyszłości*. Pod tym ty tu ­
łem wygłosi p. Mikołaj Budzanowski, odczyt w sali ra 
tuszowej we środę dn ia  3 kwietnia, o g. dzmie 7 wie- 
ezorem . Ze względu na tn  ść odczytu, pożądany jest jak 
najw iększy udział publiczności. Dla pań m iejsca sie­
dzące. Dla młodzieży szkolnej galerj,e o tw arte W stęp 
wolny.

* Zebranie tygodniowe odbędzie się w środę dnia 3 
kw ietnia h. r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towa­
rzystw a politechnicznego we Lwowie, ulica Chorąż- 
czyzny 1. 17. Na porządku dz ien n y m : Pogadanka p. 
Bronisława Chodkiewicza, sekretarza  wydziału krajowego, 
„O taryfach kolejowych*.

Składki na cele ułyteoznośol publloznej lub naro­
dowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożył 
p. Pan... ze Lwowa, zebrane do skarbonki w biurze
1 kor. 49 hal.

* Ofiary na Jasną Górę (CXVIII). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
S. Ł. z Lubienia wielk. 10 k . ; Zarząd dóbr cucyło- 
wskich, ściągnięte za spalone drzewo w lesie 20 k . ; 
W. N ze Lwowa 2 k ; Korytyńska z Chorostkowa 
4 k . ; Niedenthal Marjan z Sanoka 4 k . ; Łapiński 
z Rozwadowa 1 k. R a z e m  (GXVIII) 41 k .

Poprzednio wykazano 7 .103 k. 44  h., 1 rs. 
i obrączka złota, a więc razem (I — GXVIII) 
7.144 k. 44 h. 1 rs. i obrączka złota.

Zmarli:
Ignacy S t r o k  a. m agister farm acji, były właściciel 

apteki i były burm istrz  w Lubaczowie, długoletni za­
rządca apteki w Mościskach, zm arł w Mościskach dnia 
31 m arca w GO r. życia.

Józef B a r  w i r e k ,  porucznik w 77 p. p., zm arł w 
Przemyślu.

Michał K o c h  m o w i e z, emer. nauczyciel ludowy, 
zm arł w Przem yślu w 71 r. życia.

W Wieliczce zm arł A! k san der A l) l e w  i cz, nauczy­
ciel szkoły wydziałowej.

W Skale zm arł ks. Andrzej A n d r z e j e w s k i ,  
prob oszcz tam tejszy,

Notatki literackie i artystyczno.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w e  w t o r e k  (po cenach zniżonych) „Ry­
cerskość wieśniacza*, opera w 1 akcie Piotra 
Mascagni’ego i „Romantyczni*, komedja w 3 aktach 
Edmunda Rostanda.

Jutro w ś r o d ę  (ostatnie przedstawienie przed 
świętami) „Straszny dw ór*, opera narodowa w 4 aktaeh 
Stanisława Moniuszki. Gościnny występ p. Aleksandra 
Myszugi.

W e  c z w a r t e k ,  w piątek i w sobotę z po 
wodu wielkiego tygodnia nie będzie przedstawień.

Koncert „Lutni“. Lwowskie Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia* urządza w środę w sali Domu 
narodnego II koncert za rok 1901, ze współudzia­
łem p. Gracka Krzyżanowskiej i orkiestry 30 pp. 
z kapelmistrzem p. Roiłem na czele. Program obej­
muje : Masseneta uw erturę „Fedra*, Mendelsohna 
chór z „Chrystusa*, arję sopranową Klughardta 
z orat. „Zburzenie Jerozolimy*, Zarzyckiego „Salve 
Regina* na chór męski, Czajkowskiego Serenadę op. 
26 na solo skrzypcowe z orkiestrą, tudzież większą 
rzecz Mercadautego „Siedm słów Chrystusa na 
Krzyżu*, na sola, chóry i orkiestrę. Solistami są : 
panie Eokówna, Gracka-Krzyżanowska i W einrebowa, 
tudzież p p . : Czerny i Borkowski. Na zakończenie
odegra orkiestra 30 pp. „Pochód Krzyżowców* 
z oratorjum Liszta „Święta Elżb.eta*.

,,Ogrodnictwa", organu Tow. ogrodniczego 
w Krakowie, wyszedł zeszyt na iw iecień.

, ,GłoS r o l n i c z y pismo popularne, poświę­
cone wszelkim gałęziom gospodarstwa wiejskiego, 
wyszedł 31 marca (nr. 6).

„Muzeum”, czasopisma Tow. nauczycieli szkól 
wyższych, wyszedł nr. 4 za miesiąc kwiecień.

„Szkolnictwa”, organu nauczycieli ludowych, 
wysze I nr. 9.

„Przewodnika kółek rolniczych” wyszedł 
nr. 7 z 1 kwietnia rb.

Wincenty Kosiakiewicz, znany powieścio- 
pisarz i nowelista, zapowiedział wydanie tomu poe- 
zyj. Pierwszy ten jego występ na arenie poetyckiej, 
budzi powszechne zaciekawienie.

0  sztuce egzotycznej traktują dwie ostatnie 
książki, wydane nakładem Wł. Okręta w W arsza­
wie. Jedna z nich, pióra Ange de Lassus, nosi ty­
tuł „Sztuka w Egipcie* (przekład St. Sempolowskiej) 
d ruga; . 0  sztuce japońskiej*, jest pracą słynnego 
znawcy japońszczyzny Ludwika Konsz’a (przetlóma- 
czoną przez St. Bonfała). Obie książki ozdobione są 
licznymi rysunkami, dającymi pewne pojęcie o tw ór­
czości plastycznej Egipcjan i Japończyków.

Do Sienkiewicza nadeszły z Paryża dwa 
telegram y: jeden podpisany przez p p . : Moreau, Ko­
zakiewicza i Go([uelin’a, donosi o wielkiem powo­
dzeniu „Quo vadis* na scenie teatru Porte St. 
Martin i wyraża z tego powodu hołd mistrzowi, 
drugi od Sary Bernhard, która prosi Sienkiewicza, 
aby jej pozwolił przerobić na scenę „Ogniem i mie­
czem*.

Nowy obraz Siemiradzkiego. Twórca 
„Świeczników chrześcjaństwa*, pracuje obecnie nad 
nowem dziełem. Będzie to : „Chrystus nauczający
dzieci1 ,

„Garibaldi”. Taki tytuł nosi wielki poemat 
epicki, nad którego wykończeniem pracuje obecnie 
głośny pisarz włoski d’Annunzio. Pieśń pierwszą, 
opiewającą oswobodzenie Sycylji i Neapolu, o'czytał 
w tych dniach poeta w Medjolanie i Genui, a tłu­
mnie zebrani słuchacze entuzjastycznie przyjmowali 
i utwór i jego samego. Treścią pieśni drugiej mają 
być walki Garibaldiego o Rzym

Słynny obraz zmarłego prz'ówcześnie artysty, 
Podkowińskiego, „Szal*, został obecnie odnowiony 
i w tych dniach wystawiony zostanie w salonach 
Zachęty w Warszawie.

„Szaniijcie przekonania!"
(B a j  k a.)

R azu  jed n eg o  pom iędzy  zw ierzęty 
U pad ła  kość niezgody —
Do kłótn i były pow ody  :

O rzeł żółw iow i chciał p rzypraw ić  skrzydła, 
P rzec iw  jaskółce rak  postaw ił w idła,
C no tą  w ierności kundel lisa zranił,
Z alo tność w róblów  p raw y  łabędź ganił,

Puszy ł się ję d o r  odęty 
I paw  —

T en  krzyw  był a ta m te n  p raw ...
Za dow odam i syp ią się dow ody,

W szczyna się sp ó r  zacięty —
S zpak  trzep ie  sw oje, p ap u g a  sw oje,

W rzask , rw etes, pisk i h a rm id e r  —
R ycersk i orzeł w yzyw a n a  boje,

P o rw ie  się b ry ta n  z obroży  —
K ogut się sroży,
Lis k itą  trzęsie,

K ot pokazu je  pazu ry ,
I — n aw e t ku ry  
Do w y d er 

P rzeró żn e  roszczą p re ten sje .

W  m niem an iu  sw ojem  każdy m iał słuszności 
N iem ałą  doz.ę:
Orzeł bu rz  grozę 

Chw alił — a sroka  dostaw ała  m d ło śc i:
L is okazyw ał w  dyp lom acji zdolność 
I radz ił zaw sze dążyć d rogą k rę tą  —
P a p u g a  m ow ę p rzek ładała  ciętą,
M ałpa radz iła  tak, ja k  in n i robić,
K ukułka gn iazda cudze sw em  p o tom stw em  zdobić, 

P ien iac tw em  k u r  się chluDił,
Pow olność 
Żółw  lubił,

Z czego się rozśm iał ru m ak  okazały,
I d rżał od pęcin do ucha,

G dy słuszność przyznaw ała  żółwiowi ro p u ch a .

T a k  więc, gdy każdy coś sw ego przyczynia, 
Ą nam iętności pozryw ały  w odze —
G dy pew nem  było, źe te  w rzaski, krzyki 

Zakończyć m usi bój dziki:
N a drodze 

P o w ażn a  zjaw ia się św in ią .

— „S zlachetn i! — rzecze —  żali w każdej dobie 
Będziecie burczyć i p rzem aw iać so b ie ?
Zali koniocznie m a jask ó łk a  ścigła 
G ardzić ro p u c h ą , że siedzi ostygła,
P a trzą c  na dzieje ziem i te j z za p ło ta , 
l woli p ry skać , niż rw ać  się do  lo tu  — 
N aw zajem  — p y tam  — przystoiż ropusze 
N akazać zw inąć skrzydła je j — lub  m usze?
Nie m asz złotego śro d k a , by  sp ó r  skończyć 
I w jed n o , b ra tn ie  koło się po łączyć?...
P an o w ie  b rac ia !  tu  sąd  n iep o trzeb n y :
W ąż pełzać woli, żó raw  lo t pod n ieb n y ,
Ćm a noc w yb iera , sokół słońce chw ali,
R y b a  p rzek łada ciszę ch łodnej fali,
Sęp skał się im a, lis schodzi w  wądoły,
Orzeł — p io ru n y , spokó j lu b ią  w oły.
Dlaczego żółw ia przynag lać do  biegu,
Ś m iać się z papug i, w zyw ać do szeregu 
R ak i, co siedzą n ad  m ięsiw em  zgniłem ,
G nać n ap rzód , kiedy lu b ią  chodzić tyłem ,
L ub  k re to m  m ów ić o słońcu  w lazurze,
Gdy im tak dob rze  w ciem nicy i dz iu rze? ... 
Czem uż ty , K oniu ! kark  p rzygn ia tasz  żm iji, 
P ogardzasz  kund lem  z ob rożą  na szyi;
A ty , G o łęb iu ! drżysz o s ta tn im  nerw em ,
Jeżeli k ruka zobaczysz n ad  śc ierw em ?...
I sw ary , k łó tn ie! T en  tem u  p rzy g an ia ,
Żabi ideał w ynieść chce na śm iecie —
B ra c ia ! szanu jc ie  innych  p rzek o n an ia ,
Jeśli szacunku dla sw ych w łasnych  chcecie*.

Skończyła...
W koło  wielki g w ar się czyni — 

W olność p rze k o n ań !... Ś w ia t p rzem ien i p o s ta ć — 
P a d a le c  sp isał zło te słow a św ini.
L is  zgiął ko lana, w ół chce św in ią  zo stać ... 
W olność p rze k o n ań !... N ow y krzew  się sadzi, 
T y siącem  bu jnych  kw iatów  się ozdobi —
K ażdy dia sieb ie  idea ł u ro b i 
I w oni w łasnej kadzidłem  zakadzi.
U cichły sw ary  na ziem skim  rozłogu,

P  __    ■  pić na św ięta  dobre, naturęzyczy  sobie winopić na św ięta  dobre, naturalne stołowe lub deserowe, niechaj
raczy je kupić w  składzie w m  
dalm atyhskich, chorwackich

i istryj8klch Lwów ul, Czarneckiego 1.8.
Braća Didolić
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S łow a m en to rk i m iały m oc niezb itą  —
I rzekła Świnia, s iad a jąc  w  b a r ło g u :

„Nie m asz nad  m oje k o ry to !“ 
Kazimiera, G liński.

Apinaldo.
W ielki kam ień  spad ł z serca  in ipcrja lis tycz- 

n ie n as tro jo n y m  obyw atelom  S tan ó w  Z jedno ­
czonych z po jm aniem  A iju inalda , zdolnego i 
dzielniego w odza pow stańców  filipińskich. Em ilio 
A quinaldo  liczy obecn ie  około 30  la t i je s t j e ­
dyną w sw oim  rodzaju  osobistością . W  żyłach 
jego płynie zm ieszana hiszpańsko- tagalska krew , 
ja k  to  zresztą  w idać z pow ierzchow ności. Jego 
tw ierdzenie , że je s t  synem  hiszpańsk iego  gene­
ra ła , nie je s t dow iedzione. Jako dziecko p rzy ­
był do dom u pew nego księdza w C avite, klóry 
też zają ł się w ychow aniem  i w ykształceniem  
odznaczającego się w yb ilnem i zdolnościam i 
ch łopca. W  szesnastym  roku  życia został A ipii- 
naldo  s tu d e n te m  m edycyny w M anili. P o d e j­
rzany  o w o lnom ularstw o , zm uszony był uciec 
do H ongkongu, gdzie zdobył sobie obszerne 
w ykształcenie ogólne. O kazyw ał także godne u - 
w agi zam iłow anie do n auk  w ojskow ych. P o ­
d ob n o  służył rów nież w chińskiej a rm ii i llocie. 
Bez w ątp ien ia  posiada on w ykształcen ie w ojsko­
we. W  roku 1896 pow rócił na F ilip iny, gdzie 
n a ty ch m ias t oddal się sp raw o m  politycznym  
i został jed n y m  z przew ódców  w ybuctiłej w ów ­
czas przeciw ko h iszpańsko-k lerykalnem u rządow i 
rew olucji. T ę sam ą energ ję , z ja k ą  walczył 
przeciw ko H iszpanom , rozw inął później w w alce 
z A m erykanam i, gdy ci odm ów ili jego  ojczyźnie 
u p rag n io n e j wolności. Jego ob ro tność , p rzeb ie­
głość i m ęztw o, k tóre w ykazał w prow adzeniu  
gerylasów ki, są pow szechnie znane. S ch w y tan y  
został przez zd radę, a trag izm  tego zdarzen ia 
pow iększa la  okoliczność, że zwykła jego p rze­
zorność została tym  razem  uśpioną przez chęć 
odw idzenia sta re j m atki.

Nowe armaty.
M onarchja aus tro -w ęg ierska  sto i przed ew e n ­

tua lnym  now ym  w ydatkiem  i to  w ydatkiem  w 
setki m iljonów  idącym  n a  sp raw ien ie  now ych 
a rm a t, ulepszonej konstrukcji i szybciej, niż o b e ­
cne, s trze la jących . R ozchodzi się te raz  o to , czy 
now e te „środki cyw ilizacyjne* będą lane zc 
s ta li b ronzow ej, jak  do tychczasow e, czy też na 
w zór N iem iec ze sta li lanej, p o dobno  — jak  
tw ie rdzą  lachow cy — w ytrzym alszej na eks­
plozję i prężność m a te rja łó w  w ybuchow ych. Ale 
prócz te j czysto fachow ej s trony , w chodzi tu  
jeszcze w g rę  i kw estja  ekonom iczna; godziw ą 
by bow iem  było rzeczą, ab y  przy tym  m iljono- 
w ym  w ydatku  i p rzem ysł p ań stw o w y  co za ro ­
bił, a  raczej, ab y  w ziął n a  siebie zupełne w yko­
n an ie  o b sta lunku . I tak  lanie now ych a rm a t ze 
stali bronzow ej w yniosłoby dla p ań s tw a  wiele ta ­
niej, są one bow iem  lane w arsenale , który m o ­
że zreszlą zużytkow ać na now e ru ry  m aterja ł 
ze s ta rych  W  takim  razie przem ysł p ry w a tn y  
o trzym ałby  zam ów ienia tylko na law ety  i n a ­
boje, a  ew en tua ln ie  także n a  proce i wozy a m u ­
nicyjne. W  razie lan ia ru r  a rm a tn ic h  z lanej 
s ta li rzecz p rzedstaw ia łaby  się nieco innaczej, bo 
} te  m ogłyby być w ykonane przez firm y p ry ­
w atne , p o siad a jące  i m a te rja ł i o lbrzym ie je jar- 
p ie  zeiaza i stalj w  g ran icach  ląp n arc liji au ą trjac - 
kiej. P raw d o p o d o b n ie  nie inaczej się też s ta ­
nie, gdy m in i-te rs tw o  w ojny rozstrzygnie między 
b ronzem  stalow ym  a laną stalą .

Na każdy sposób  w yrób  nab o jó w  arm a tn ic h  
o ddan y b y  był wielkim  firm om  p ry w a tn y m , jak  
fab ryce W itkow ickiej na M oraw ie, T ow . g ó rn i­
czem u w D onaw itz, P o ld ih iitte  w C zechach 
i S tre it-E b en  w K aryn lji. k ló re to  firm y o d p o ­
w iednie urządzen ia  p o s iad a ją . F irm om  p ry w a t­
nym  o d d an ą  będzie także fab rykac ja  law et.
Bzjała forteczne i ok rętow e w y rab ian e  będą 
ze stali M artina z przym ieszką niklu. P ro d u k c ją  
s ta li M artina  za jm ują  się „A lp in y * , P rask i
przem ysł żelazny i zakłady arcyksiążęce w Cie­
szynie i W itkow icach. W yrobem  dział polow ych 
ze stali lane j za jm uje  się do tąd  tylko jed n a  
fab ryka S kody w P ilznie, a  po trzebnej t. z w. 
sta li tyglow ej dostarcza jej Poldihćilte, k tó ra
znow u żelazo su row e ze Szw ecji i od Ą lpinów
sp ro w ad za , bo żelazo czeskie stali w alnej od 
kw asu  nie w ydaje.

W edług  przybliżonego o b lic z e n ia , a rm ia  
au s tro -w ęg ierska , jeżeli chce u trzym ać m o car­
stw ow e stanow isko  w E urop ie , m usi m ieć około 
4O00 a rm a t. P rz y p a trzm y  się, coby tak i now y 
ek sp ery m en t k o sz to w a ł: P rzy jm u jąc  koszt w y­
k o n an ia  je d n e j ru ry  a rm a tn ie j p rzecię tn ie ną 
4 0 0 6  koron, będziem y mieli za 4000  takich  ru r
16 .000 .000  koron . P roce i wózki am un icy jne  do 
tych 40 0 0  ru r  kosztują 6 ,0 0 0 .0 0 0  koron , ra ie m  
tedy  za 40 0 0  dział 2 2 .000 .000  koron. Ale 1° 
jeszcze b ag a te lk a ; nab o je  kosz tu ją  fi razy  tyle, 
co sam a a rm a ta . Do każdej a rm a ty  po trzeba 
p rzecię tn ie  20 0 0  szrapneii po 14 ko ron  każdy, 
czyli do 4 0 0 0  dział 8 ,000 .000 , co czyni razem
112 .000 .000  koron . Jeżeli dodam y  do tej cyfry 
cenę sam ych a rm a t, o trzym am y cyfrę 134 .000 .000  
ko ron  za 4000  dział, czyli, że koszt jed n e j n o ­
wej a rm a ty  z am u n ic ją  w yniesie 3 3 .000  koron. 
D odam y jeszcze, że na w ykonan ie  tego w szyst­
kiego w yszłoby 3 32 .000  ce n tn a ió w  rpetrycznych 
£elaza. licząc 3 2 .000  na a rm a ty , a 3 0 0 .0 0 0  na 
pabo je .

Jeżeliby decyzja, co do now ych a rm a t za­
p ad ła , m usia łoby  zam ów ienie być w ykonane \y 
przeciągu dw óch lat. L ad n y b y  się tedy  zarobek  
nastręczył w ielkim  b aro n o m  żelaznym  i w ęglo­
w ym . Oczywiście, nie m a co i m arzyć o tern, 
ab y  nasz  k ra j p a rty c y p o w ał w tym  m iljonow ym  
In teresie .

„Gimnazjastki".

b) P ry w a tn a  szkoła żeńska j>. Zofji S trz a ł­
kow skiej w e Lw owie, zo rgan izow ana ja k o  sze- 
ścioklasow a, liczy obecnie 86  uczenie, z tych  8 
je s t dop iero  w klasie, o d p o w iad a jące j VI klasie 
g im nazja lne j.

P rócz tego je s t jeszcze p ry w a tn a  szkoła p. 
G o ldb la tt-K am erling  we Lw ow ie, licząca 36  u- 
czenic i k u rsa  przy  p en s jo n a tach  p n n . H ild w  
Przem yślu , a p. G rusiew icz w S tan is ław ow ie .

W  ogóle dotychczasow e w yniki p rzem a­
w iają  n a  korzyść kobiet. 1 tak  n. p. na 49 
eks tern is tów , k tórzy zdaw ali egzam in d o jrza ło ­
ści w r. 1990, zdało z odznaczeniem  7 (w  tej 
liczbie 6 kob ie t i jeden  m łodzien iec!), z p o stę ­
pem  dobrym  98 (m iędzy tym i 18 kobiet). R e- 
p ro b o w a n o  zaś 44, w  tej liczbie 7 kobiet. 
( lżyli z ogółu ekstern istów  zdało z w yszczegól­
n ien iem  0 '8 9  % — z eks tern istek  zaś 1 9 1 % ,
rep ro b o w an y ch  zaś zostało ekstern istów  31 7%  
ek stern is tek  22-6 % .

W  obec tych cyfr m łodzieńcy m uszą p o ­
rządn ie  zabrać  się do książki, jeżeli zechcą 
sp ro s tać  sw oim  koleżankom . Z 20 a b itu rjen te k , 
k tó re  o trzym ały  św iadectw o dojrz łości w g im n . 
św . A nny w K rakow ie, „m iało się udać — jak  
pisze sp raw ozdaw ca R ad y  szkolnej k ra jow ej — 
na m edycynę 8, na w ydział filozoficzny 1 0 ; in ­
ne nie pow zięły jeszcze decyzji*. M iejm y n a ­
dzieję, że pom im o tego zn a jd ą  się n iebaw em  
w szystkie n a  najw łaściw szem  dla nicli m iejscu, 
t. j. przed  o łta rzem  — czego n a tu ra ln e  w ypada 
im  życzyć z całego serca.

Dwudziestoośmiodniowy post.
Do P etit Journal donoszą z Brestu o nastę­

pującym, wielce nieprawdopodobnie brzmiącym wy­
padku :

W niedzielę rano robotnicy dążący gościńcem 
do St. Marc au Gar usłyszeli wołania o pomoc, 
które dobiwaly się z szybów u stoków góry, wzno­
szącej się po przeciwnej stronie. Robotnicy zbliżyw­
szy się do szybu ujrzeli w głębokości przeszło HO 
metrów, kaprala drugiego pułku kolonialneg >. Nie­
szczęśliwy. klóry mógł zaledwie mówić pokryLy byl 
cały robactwem. Jeden z robotników udał się do sto­
jącego w pobliżu domu i przyniósł wina, które po­
dano żołnierzowi, drugi zaś udał się do koszar puł­
ku i uwiadomił oficera, pełniącego służbę o całym 
wypadku. Nieszczęśliwemu kapralowi pospieszono 
z pomocą i wyciągnięto, a następnie przewieziono go 
do szpitala wojskowego, gdzie mu z wielką trudnością 
wlano do ust. mleka i rosołtj. Gdy chory przyszedł 
nieco do siebie, . opowiedział lekarzom, iż jeszcze 
dnia 24 lutego, podczas spaceru na owej górze, 
wpadł przypadkowo do szybu. Przebył więc w nim 
82 dni, nic przez ton czas nie jedząc. Stan jego 
budzi poważne obawy, ale nie jest wykluczoną na­
dzieja utrzymania go przy życiu.

Wyspa Montecristo.

Z początkiem  roku szkolnego 1900, d o p u ­
szczone zostały kobiety , k tó re  złożyły gim n. 
egzam in  dojrzałości, do n ąuk  ria w ydziałach 
^ ed y c zn y p i i filozoficznym , w ch a rak te rze  s łu ­
chaczek zw yczajnych. Szkoły, w  których  się 
P ^y sz le  „akadem iczki* kształciły, są n a s tę ­
p u jące  :

a) P ry w a tn a  szkoła żeńska w  ̂K rakow ie, 
liczy w bieżącym  r. 88 s tu d en tek . K lasyfikacja 
^  roku  zeszłym w ydala rezu lta t pom yślny ; z 

uczenie tylko dw ie o trzym ały  s top ień  zły. 
P rzy egzam inie do jrzałości w gim n. św . A nny 
* 22  a b itu rje n te k  6 o trzym ało  św iadectw a z 
O zn a cz en ie m , 14 dobre, a  tylko 2 u jem ne.

N ow y spis ludności, jak i po o s ta tn im  sp i­
sie dokonanym  w  roku 1881, ponow nie  w ca ­
łych W łoszech się odbyw a, zw rócił uw agę na 
w ysepkę M ontecristo , g łośną d o tą d  z ro m an su  
Al. D um asa, ojca, ale w ogóle m ało  zn an ą . 
Jestto  m ała  ska lista  w yspa n a  m orzu to sk a ń - 
skiem , pom iędzy w ysepką E lbą a S ard y n ją . 
T um  parow ce nie zaw ija ją , bo całą w ysepka 
liczy... czerijastu  m ieszkańców , E j. dw je ro^ 
dżiny chłopskie, za jipu jące  sję także i rybo - 
łostw em . T uryści tam  nie zag lądają , k o m u n i­
kacji p ąro w ró w  n ie iąa , a kto chce zwiedzić 
w yspę m usi n a jąć  lódż na w yspie Elbie, D o­
piero  te raz  M ontecristo  będzie połączone z lą ­
dem  sta łym , przez d ru t telegraficzny... O w y­
sp ie tej w łaściw ie św ia t zapom niał, a dow ie­
dział się o niej z ro m an su  francuskiego. Do­
p iero  w o sta tn ich  la tach  zaczęto o niej tu  
m ów ić, kiedy dzisiejszy król w łoski, w tedy 
jeszcze nas tępca  tro n u , ks. N eapolu , spędzał na 
n iej k ilkakrotnie po kilka tygodni z m łodą m a ł­
żonką sw oją, H eleną.

Dzieje ta jem niczej w yspy nie p rz e d s ta ­
w iają h isto rycznego  in te resu . — W  zeszłym 
wieku był tu ta j klasztor m nichów  z to sk a ń ­
skiego M onte Ó!iveto, k tórego  to  k laszto ru  są 
jeszcze ru in y  na najw yższym  cyplu skał, o to ­
czone kępam i odw iecznych buków , ale n ap a d y  
korsarzy  grasu jących  po m orzu Ś ródziem nem , 
w ypędziły b raci zakonnych , tak , że w yspa 
o pustoszała . W  now szych czasach, w. ks. T o ­
skański sp rzedał w ysepkę pew nem u bogatem u 
A nglikow i, p. Taylor, k tó ry  tam  chcia ł od n o ­
wić w spom nien ia  h rab iego  M onte-G risfo i za­
m ierza! osiedlić się pa stałe. )4zeczy\yiscie, o ry ­
ginał ten zaczął budow ąć wille, założył ogród, 
po  pew nym  je d n ak  czasie znudził się głuchą 
ciszą puste ln i, rzucił u s tro n ie  i już się w ięcej 
nie pokazał. P rzed  la ty  k ilkunastu , bogaty  p a -  
trycjusz florencki, m ąrk iz R nori, w łaściciel n a j ­
większej fabryki po rce lany  we W łoszech, w y­
dzierżawi } w yspę od rządu  w łoskiego, ab y  u rz ą ­
dzać po low ania, na k tó re  zap rasza ł i woził 
w łasnym  yach tem , zaproszonych gości. W  tym  
celu napuśc ił na M ontecristo  kozice, um ilony  
(koziorożce) i dziki. Młody książę N eapolu , 
W ik to r E m anuel, b io rąc  udział w jed n em  z 
po low ań, m iał sposobnosć poznać w yspę i tak  
sobie w niej u podobał, w jej zaciszu, w w i­
dokach n a  n iebieskie przestw orze m orza, w  b u ­
kow ych lasach , w je j rom an tyczne j dzikości, 
że po ślubie, z ks. H eleną tam  spędził mio-; 
dow e m iesiące, kiedy rezydow ał jeszcze w N ea­
polu, przy^jąwszy w yspę od m ark iza G inori, we 
w łasn ą  dzierżaw ę.

Dom , o d w u n astu  pokojach , został o s ta ­
tecznie w ykończony i um eb low any , ąle w ca ł­
kiem skrom nych  rozm iarąch . rozszerzono ogród 
i sp row adzono  dw ie rodziny  ch łopskie z T o- 
skanjii .W  p rzystan i, na dole, p rzesiadu je  obecnie 
urzędnik . T u ta j więc, dzisiejszy król zam ierza 
spędzać chw ile w olne od k łopo tów  p ań s tw o r 
w ych, razem  z królow ą, żyjąc p ą try ja rch a ln ie , 
bez etykiety  i szam belanów , polując, udzielając 
się tylko w ieśn iakom , osiedlonym  w  pobliżu 
dom u i bukow ych lasów , do jeżdżając na w y­
sp ę  w łasnym  yachtem  i dlatego M ontecristo  
po łączone zostało d ru tem  telegraficznym  z pół- 
w yspepi w łoskim .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Jarmark na konie. W Ereekujv,ir (Neu- 

hausel) w komitacie Neutra, odbędzie się w dniach 
5 i 6 maja rb. 11 międzynarodowy jarm ark na 
koni. Jarmark w Ersekujyar jest w Węgrzecli naj­
większy ; np. w roku ubiegłym sprzedano na nim

500 konie. l ’o mieszkania i stajnie zgłaszać się n a ­
leży do zarządu miejskiego w Essekujvar.

— W i e d e ń  2 kwietnia (G iełda  sbc- 
Żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosuę od 7 '8 5  do 7 86, na
maj-czerwiec o t 7 92 do 7 93, na jesień o ‘
7 96 do 7 9 7 ; żyto na wiosnę od 7 99 1
8 '— , na maj-czerwiec o i 7 95 do 7 98 . n
jesień od 7 13 do 7 '1 4 :  kukurydza ua m ę-czer 
wiec od 5 ‘55 d i  5*56, na czerwiec-lipiec o t — — 
do — —, na lipiec-sierpień od 5 .66  do 5 69, 
na wrzesień-paźdzlernik od 5 82 do 5 ‘83 ; 
owies na wiosnę od 6 93 do 6 94. na maj- 
czerwiec o i — ‘— do — — , na jesień od — •— 
do —’— : rzepak na styczeć-iuty od — ■—  ■ — , do - 
na sierpieó-wrzesieó od — — Jo —  — ; olej rze­
pakowy na styczeó-swiecień c i  — do — • — 
Tendencja spokojna.

— Budapeszt  2 kwietnia. {Giełda 
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr ). Psze­
nica na kwiecień od 7 '9 2  do 7 93 , na maj od 
7 '6 0  do 7 '62  na październik od 7 67 do 7 78 
tyto na kwiecień 7 66 do 7 67, na październik 
od 6 71 du 6 72 ; owies na kwiecień od 6 46 
do 6 '48 , na październik od 6 5 5  do 
kukurydza na mai od 5 ’27 do 5 28, na 
od 5 '3 8  do 5 '3 9 ;  rzepak na sierpień od 
do 12'6Ó Oferty na pszenicę dostateczna, 
kupna rezerw Usposobienie sł be.

6 6 0 ,  
lipiec 

1 2  5 0
Clsęć

W O j  a a.
(T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ' i

L o n d y n  2 kw ietn ia. Tim es donosi z 
M iddelburga, że B oerow ie ze względu na zbli­
żającą  się zimę u dają  się na północ. W zdłuż 
linji kolejowej będą u staw io n e  tylko całe o d ­
działy boerskic

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika Polskiego11).
L o n d y n  2 kw ietn ia. D zienniki p o ran n e  

donoszą, z Pekinu, że cesarz chiński przesiał 
carow i odpow iedź na jego p rośbę o ra ty fik o ­
w an ie  um ow y m andżu rsk ie j. G esarz w ywodzi, 
że m usi być u trzy m an a  su p rem acją  Ghin nad  
w szystkiem i p ro w in cjam i.

W  razie p o d p isan ia  um ow y, in n e  m o car­
stw a poszłyby za przykładem  R osji. C esarz p ro ­
si w końcu ca ra , ab y  zw rócił ten  ob szar C h i­
nom  i zachow ał życzliwość w obec C hin,

P a r y ż  2 kw ietn ia . A jencja H aw asa  d o ­
nosi 7. P ek in u : F ra n cu sk i poseł P ichon , o d ro ­
czył w yjazd sw ój ną urlop, z pow odu p ro w a ­
dzonych jeszcze ro k o w ań  pokojow ych.

L o n d y n  2 kw ietn ia. Times donosi z P e ­
kinu, że postaw a w icekrólów  w dolin ie  Jang tse , 
k tórzy zaw iadom ili d w ó r cesarski, że nie uznają  
um ow y m andżury jsk ie j naw et, gdy zostan ie 
p o dp isaną , odniosła  u dw oru  zw ycięstw o.

L ihungczang o trzy m ał od cesarza chińskiego 
z a w ia d o m ie n ie , że podpisan ie tra k ta tu  r ie  
n as tąp i.

P E P E S Z E
H i u f l r a f i e m  i te isfo n ie zit«.

titos czeski o sytuacji.
B e r n o  m o r & w s k le  z kw ietn ia. O rg an  

p. S transkego , Lidove N ow iny, zaprzecza w ia ­
dom ości, jak o b y  się kroiło n a  u tw orzen ie  w ię ­
kszości, w  której m iejsce za jąćby  mieli Gzesi.

W ypchn ięci zostaliśm y — pisze p. S tra n -  
sky — z większości, m im o wielkich naszych 
ofiar dla p a ń s tw a , o d eb rano  nam  n aw e t te  
m.ałe p raw a językow e, k tóre dał nam  h r. B a - 
deni.

Dziś n ie  chcem y należeć do w iększości, 
gdyż n ie chcem y u trac ić  w olnej ręki, k tó ra  nam  
pozw ala b ron ić  skutecznie in te resó w  nąszego  
n arodu . Jesteśm y do kupien ia, ale za go tów kę 
i to  w ysoką.

Połączenią kłnbów słoweńskich
W ie d e ń  2 kw ietn ia. B aw ią tu  przew ódcy 

słow eńscy obu  k lubów  i czynią s ta ra n ia  o p o łą ­
czenie obu  k lubów  w jeden  wielki klub po łu - 
dn iow o-slow iańsk i, do k tórego p rzy stą p ią  także 
ag rarczycy  czescy.

Sanatoriom dla suchotników.
Kraków 2 kw ietn ia. R a d a  nadzorcza 

stow arzyszen ia  : „S an a to rju m  dla cho rób  p ie r­
siow ych w Z akopanem *, odby ła  tu  posiedzenie 
pod przew odnictw em  rek to ra , prof. K n ap iń -
skiego.

D yrek to r sa n a to rju m , d r. D łuski, p rze d ­
staw ił, że nagrom adzono  m a te rja ł do dalszej 
budow y, k tó ra  rozpocznie się w najbliższych 
d n iach  i w lecie b . r. będzie ukończoną.

D otychczasow e udziały pok ry ją  koszta b u ­
dow y. P o trzeba  jed n ak  dalszych udziałów  na 
kosżta u rządzenia, ab y  sa n a to r ju m  polskie o d ­
pow iadało  now oczesnym  w ym agan iom  pod 
w zględem  bygieni,cznym i każdym  innym , zd o ­
łało na rów n i z zagran icznym i zak ładam i. Zgło­
szenia na subsk rypcję  udziałów  przy jm u je  a d ­
w okat d r. K arol Lepkow ski w  K rakow ie.

Odczyt.
K r a k ó w  2 kw ietn ia. A n ton i P o tock i 

m iał w  sali saskiej odczyt o tw órczości W y ­
sp iańsk iego , jak o  m alarza i poety . Za n a j­
lepszy u tw ó r uw ażał p re leg en t „M eleagrę*. 
W ysp iańsk iego , uw aża za w yobraziciela k ie­
ru n k u  m esjan istyeznego .

Wiec polski.

pow ażnej walki ulicznej m iędzy w ojskiem  a lu ­
dnością.

L udność podpaliła  gm achy  rządow e.

Zamach morderczy.
W i e d e ń  2 kw ietn ia. P oruczn ika 14 p. 

a rty le rji, A lfonsa Soldow skiego, znaleziono dzi­
sia j ran o  zbroczonego krw ią i n iep rzy tom nego . 
L ekarze zbadali, iż m a m nóstw o  ra n  n a  całem  
ciele.

D otychczas nie było m ożiiwem  p rzesłucha­
n ie ran ionego . Istn ie je  podejrzen ie , iż zb rodnię 
d okonał forysic oficera, k tóry  w czoraj znikł bez 
śladu, a lekarze sądzą , iż ra n y  zadał d rew n ia - 
nem  kopytem .

Kradzieże na pocztach tureckich
W i e d e ń  2 kw ie tn ia . Ze S tam b u łu  d o n o ­

szą, że dziennik  pałacow y Senwet został zasu- 
sp en d o w an y  za artyku ł, w k tó rym  w ykryw ał 
o lbrzym ie złodziejstw a poczty tu reck iej z p rze­
kazam i p ieniężnym i.

Trzęsienie ziemi
W i e d e ń  2 kw ietn ia. Ze S tam b u łu  do­

noszą, że podczas onegdajszego trzęsien ia  ziemi, 
pow sta ła  w kościołach tam te jszych  og rom na p a ­
nika, podczas k tórej k ilkanaście osób  zostało 
ciężko ran ionych . K ilka kobiet zm arło  w skutek 
ran  o trzym anych .

Hakatyzm amerykański.
C h ic a g o  2 kw ietn ia. H akatyzm  a m e ry ­

kański w zrasta . B iskupi a r ja ń scy  i n iem ieccy za­
p ro w ad za ją  w polskich kościołach n ab o żeń stw a 
angielskie i n iem ieckie. P olacy w ysyłają do O jca 
św . p rośbę  o opiekę.

P o z n a ń  2 kw ietn ia. W  S ta ry ch  B udko- 
w icach odbył się wlec przy udziale 600  osob; 
dom ag an o  się dla języka polskiego w  szkołach 
tak ich  p raw , jak ie  się ludności należą.

Roznmny głos niemiecki.
M p n a C ń i u m  2 kw ietn ia. T u te jsza  Va- 

łerland  pisze, że uzupełn ia jące  w ybory  w  po - 
znańsk iem  zadały  rządow i p ru sk iem u  d o tk liw ą 
klęskę. M imo prześladow ań, poczucie n a ro d o w e 
u P o laków  nie zm niejsza się. R ząd  p o w in ien  
zbadać przyczyny tego. „P olakom  cześć i c h w a ­
ła* . Z asługiw aliby n a  w zgardę, gdyby  chcieli 
zap rzedać narodow ość sw oją.

Rozrnchy w Władywostokn.
W ł a d y w o s t o k  2 kw ietn ia . Gały cy r­

kuł goreje . S p ło n ę ła  już  2 0 0  dom ów .
B e r l in  2. kw ietn ia. Z P e te rsb u rg a  d o ­

noszą, iż w W ładyw ostoku  przyszło do bardzo

N o w y  J o r k  2 kw ietn ia. Ju tro  na okrę­
cie „G esarz W ilhelm  Wielki* m a odp łynąć  pół 
m iljo n a  do larów  zło ta do E uropy . P o łow a tej 
sum y przeznaczoną je s t dla B erim a,

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z izby sądowej. Po jednodniowej rozprawie 

Jelyma G ubana, oskarżonego o zbrodnię zgwałcenia 
przed ławą przysięgłych, skazał trybunał pod prze­
wodnictwem radcy Szymouowicza, podsądnego na 4 
lata ciężkiego więzienia.

Szesnaśoie szynek wielkanocnych skra­
dziono wczoraj z zamkniętego strychu masarzowi 
Rozumkiewiczowi, przy ul Stawowej (Zamarsłynów). 
Przynajmniej złodziej ów będzie miał sute i tłuste 
święta.

Napad w ogrodzie pojezuickim. Przecho­
dzącego wczoraj o godzinie 1 0 ’/* w nocy pana J. 
Krz. przez ogród pojezuicki, napadło dwóch rzezi­
mieszków. W chwili, gdy p. Krz. wyjął dla zapale­
nia papierosa papierośnicę i portfel 7< bocznej kie­
szeni, jeden zdrabów przytrzymał go za rękę, drugi 
zaś wyrwał mu gwałtownie portfel i papierośnicę, 
poczem obaj napastnicy umknęli. W zrabowanym 
portfelu znajdowało się 90 kor. banknotami 10 kor. 
Pan J. Krz. wracał tamtędy już niejednokrotnie do 
swego domu, położonego przy ulicy Zygmuntowskiej 
i nigdy nie doznał żadnego wypadku. Dopiero wczo­
raj odwagę swą przypłacił sporą do7,ą przestrachu i 
utrata 90 kor. z portfelem. Należy bowiem do rze­
czy politowania godnych przejście we Lwowie po go­
dzinie 10 w. przez ogród pojezuicki tak osławio­
ny pod względem bezpieczeństwa publicznego.

Rozruchy w Persji. Fanatyczni mułłowie 
rozpuścili w Persji pogłoskę, że szach perski, w cza­
sie osiatniego pobytu swego w Europie, wyrzec się 
miał wiary przodków i przyjąć chrześcjańska. Pogło­
ska la wywołała rozruchy w stolicy państwa, Tehe­
ranie. Kilkutysięczny tłum sfanatyzcmanych Persów 
rzucił się na arsenał, celem zaopatrzenia się w broń 
i zaatakowania pałacu szach*. Żołnierz jednak, sto­
jący na warcie, zdołał w czas zamknąć żelazne 
wrota arsenału. Dzięki tej zwłoce, zdołały nadejść 
wojska i rozpędzić tłum. Aresztowano wielu bunto­
wników.

W ielkie potanienie węgla w Wiedniu.
Od 1 stycznia br. potaniał w W iedniu węgiel salo­
nowy o 4 halerze czyli o 2 ct,, zaś z dniem 1 
kwietnia następuje dalsze potanienie o 36 kalerzy, 
tak, że w porównaniu z cenami jesiennemu, Wiedeń 
będzie miał węgiel salonowy tańszy o 40  halerzy 
czyli 20 ct.

Niesłychane oburzenie panuje w Rrukseli 
z powodu bezwględnego postępowania rządu angiel­
skiego z jeńcami Roerami. Otc dowiedziano się świe­
żo, że 20Q0 jeńców rząd angielski postanowił u- 
mieścić w Bombaju, w głównem siedlisku dżumy.

Statystyka prac w Radzie państwa przed­
stawia się mniej więcej, jak następuje : Z inicjatywy 
posłów wyszło 646 wniosków, z tego 80 naglących. 
Rząd przedłożył 109 ustaw, petycyj wpłynęło 707, 
interpelacyj wniesiono 701. Bez odpowiedzi pozo­
stało 579 interpelacyj. Do prezydenta Izby wystoso­
wano 786 zapytań. W dyskusjach nad merytorycznem 
załatwieniem ustaw przemawiało 685 mówców. Pro­
testów wyborczych wniesiono 61. Interpelacyj w ję ­
zyku czeskim wpłynęło 44 . Komisyj wybrano 23. 
Wydania posłów domagały się sądy w 26 wypad­
kach. Dyet wypłacono posłom 510 .000  koron.

Wiadomości giełdowe.

Przyjechali de Lwowa

TEATR MIEJSKI WE LWOW IE. 

W e  w t o r e k  d n i a  2 k w i e t n i a .  
Po cenach dramatu :

Rozpocnie

Rycerskość wieśniacza
(Gavalleria rusticana)

opera w 1 akcie słowa G. Targioni Tozzetti 
Menasci, muzyka Piotra Mascagni ego.

O S O B Y :
Santuzza 
Lola 
Turiddu 
Lucia 
Alfio

pna Esten 
pna Schuppówna 
p. Drzewiecki 
pni Kasprowiczowa 
p. Luuwig 

Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci.

Zakończy:

ROMANTYCZNI
komedja w 3 aktach Edmunda Rostanda (autora 

„Cyrano de Bergerac*).

O S O B Y  
Sylwetta 
Percinett 
Straforel
Bergamin, ojciec Percinelta 
Basąuinot, ojciec Sylwetty 
Błażej, ogrodnik 
Notarjusz
Napastnicy, muzykanci, negrzy,

pna Michnowska 
p. Tarasiewicz 
p. Roman 
p. Solski 
p. Wysocki 
p. Bielecki 
p. Patiuszenko 

tragarze, świadkowie.

Nadesłane.
(Rubryka U ale pochodzi od redakcji, k tóra tez nic bierze 

□a siebie żaduej za nie odpowiedzialności).

W i e d e ń  2 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 62, R enta majowa 
9 8 '4 0 , Węg. renta koronowa 9 3 1 5 ,  Akcje austr. 
zakł. kred. 718 —, Akcje węg. zakl kred. 7 1 0 '—, 
Akcje Anglobanku 280 50, Akcje Unionbanku 
562 50, Akcje Bankvereinu 503 —, Akcje Liinder- 
banku 433  —, Akcje kolei państw. 695 50, Lom­
bardy 105' -, Akcje kolei Elbethal 506 ' , Akcje
fabryki broni — ' —, Akcje tytoniowe — —, 
Akcje Alpiny 4 79 '50 , Akcje Rima Muranji 5 2 0 ' —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.770, Losy tureckie 
108 50, Ruble 2 53 '50 .

B e r l in  2 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 236 1 0 , Tow. dyskontowe 18  7 50.

dnia 2 kw ietnia 15101 r.
HOTEL GEORGE. Hr. S. Komorowski z Siekier- 

czyc. Hr. M Dzieduszycka z Jezupola. K. Saray z W ie­
dnia. S. Burslin z Czerniowiec. J. S teuerm ann z Sam ­
bora. E. G rabińska z W arszawy. J. Lesser z Londynu. 
W. Legat z Berlina. T. Bohdan z Zadwórza.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostów Ma­
łych. Hr. M Dunin Borkowski z Mielnicy. Br. M. Bła- 
żowski z Nowosiółek. Dr. J. Kaczkowski z Krosna. J. 
Słotw iński z Rosji. L. Buszyński z Sem ary. M. Mora­
wska z Krakowa. R. Edenbrock z W rocławia. W. Wolań- 
ski ze Stanisławowa. J. Tyrała z W adow i.c.

„Sagrada Barber".
P asty lk i przeczyszczające i w zm a­
cn ia jące  żołądek. K linicznie w y p ró ­
b ow ane . U żyw ane i polecone przez 

najw yb itn ie jszych  p ro feso rów  i lekarzy jako  
środek  pew nie , łagodn ie  i regu lu jąco  działający. 
P udełko  k. 2-40. P ró b k a  70 h. G dyby w  jak ie j 
m iejscow ości nie m ożna było ich nabyć , sp ro w a­
dzić m ożna przez aptekę „zum heiligen Geist* 
30 2 2  Wiedeń I., O p erngasse  16.

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani, 
Leczenie Chorób mowy (jąkanie, b e łk o tan e , szept-nienie. 
m owa nosowa ild.) ulica Kościuszki I. 8, od 3 - 5  popoł

Niniejszeiu m am  zaszczyt zawiadomić Szau. T. T. 
Publiczność, że nabywszy

Hotel Imperial we Lwowie
gruntow nie go odnowiłem i zaprowadziłem  rozm aite r e ­
konstrukcje i ulepszenia, tak, że hotel Im perial, pod 
względem kom fortu i czystości nie ustępuje pierwszo- 
rządnym  hotelom  zagranicznym  — Mimo znanych w kła­
dów, jakie poczyniłem, obniżyłem ceny pokoi, tak, iż 
obecnie polecić mogę pokoje już od 2 koron, począwszy 
w raz z usługą. 348

Zapewniając, że usilnem  mojem staran iem  będzie 
zadowolić wszelkie w ym agania Szan P. T Publiczności, 
polecam się łaskawym  względom i kreślę z poważaniem

A . J a n io wski

Podziękowanie.
Za dowody serdecznego współczucia ze slony 

prasy i publiczności za hołd oddany ideałom życiowym 
mego męża bł. para. d ra  B ernarda Goldm ana, składam  
wszystkim znajomym i nieznajomym przyjaciołom pu ­
bliczne podziękowanie.

Id a  Goldmanowa  
i rodzina.354

Nowo otworzony sklep Spółki konsumcyjnej 
urzędników we Lwowie,

p r z y  u l i c y  H e t m a ń s k i e j  1. 4 i u l i c y  S y k  s t  li­
s k i  e j  1. 47, rozpoczyna z dniem  2 kwietnia b. r. 
sprzedaż dla P. T. Publiczności, wszelkich towarów ko- 
lonjalnyeh, wiu, wódek, likierów i t. p. C z ł o n k o w i e  
za okazaniem  dowodu przystąpienia do Spółki, u z y- 
s k a  j ą 5 proc. o p u s t u  od  c e n  s k l e p o w y c h .  
Należy korzystać ze sposobności nabycia na św ięta wiel­

kanocne doborowych i tanieli towarów. 351
W p is y  n a  c z ł o n k ó w  p r z y j m u j e  

s k l e p  S p ó ł k i .

SMIGUSA
nr. 7 z 1 kw ietnia b r. 

wyszedł już z druku i za­
w iera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hum orystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel. "NMI

Prenum erata  k w arta ln a  we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Dr. Zenon Leńio
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h lr u r g l /c z *  

n y c h  od godziny 3 —5 po p o łu d n iu '

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy U

Rowery do czyszczen ia, 
niklowania 

i emaliowania

przyjmuj*

firma
350

Tadeusz Gustowicz Lw6w- Akademicka 12.
s k ł a d  b o  w e k ó w  i  A R T Y K U Ł Ó W  s p o B T O W Y O H  W yłam ie ita r ia ii . ■ * “ Caay aitkia. " * •
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na r. 1901, 
w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m ig u sa “.

Jestto  elegancka, m ała książeczka, a raczej cztery 
tak ie  książeczki (n a  każdy k w arta ł p rzeznaczony 
je s t osobny  zeszycik), s tanow iące kalendarzyk  
i n o ta tn ik  zarazem . N a każdy dzień roku  p rze­
znaczona je s t o sobna ru b ry k a , zaw iera jąca  oprócz 
zw ykłych d a t kalendarzow ych i w ykazu p rz y p a ­
dających  w tym  dniu  ciągnień  rozm aitych  lo­
sów , także sporo  m iejsca na n o ta tk i i uw agi. 
N adto  na końcu każdego zeszyciku do łączona 

je s t o so b n a  k artk a  na ad resy .
— K  Cena egzemplarza 3 6  ct. r z —  

P re n u m e ra to  row ie D m etm ika Polskiego m ogą 
n ab y w ać  ra p tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesy łką po cz to w ą).
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ma

do m leka, mięsa, zboża
i l. p .  276 6

tanie] jak wszędzie i zawsze w ogro­
mnym zapasie poleca

Alojzy Hilbner
L w ów . R y n e k nr. 38

Farby
na pisanki
w e  w szystkic h  kolorach

poleca 276 6

Alojzy Hubner
L w ó w , Rynek 38 . 

m P P P P P P P P P t

Knorra
wyciągi zupne

w pakietach 
na 32‘ ść pcrcyj z przepisem użyc'a.

Knorra
Mączkę i Grysik owsiany
Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 

grochową, soczewicową, ryżową 
i t. p. i t. p.

Mączką N u d a  dla l i o n w l ą t
Czekoladę sztajcarslą Maestrasieya
KAKAO w puszkach i na wagę 

Vsn-Hontena, Bernsdorpa. Jor- 
dana, Timaeusa i Maestrani.

Kakao owsiane dla dzieci. 
Ekstrakt miąsay Liobiga i t . p.

poleca 276 7

Alojzy Hubner
L w ów , R ynek 1. 38.

bi ur o  nau­
czycielskie

poleca: Nau­
czycielkę z Ho­

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w językn fran*.Jakim' byta 2 lata w Pa­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim akcen­
tem, Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó­
wiące biegle po francusku IV. C ł in t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Diuga 
Nr. 14 I. piętro. 87

k j d d b d b b b d d b f
Prześcieradła gu m ow e,
Hegary kompletne,
W ęże gu m ow e,
Części sk ładow e do H egarów. 
K lyaopom py, Gruszki g u m o w y  
Seręgi c y m  w e,
O dciągacze do m leka,
O chraniacze p iersi,
F laszeczki do karmienia dzitci, 
Pypki do nsania,
W orki na lód,
R ozpylacze do proszku i do p łynów , 
W strsykaw ki szklane, kauczukow e 

i cynow e,
W zierniki szklane, kauczukowe i ce­

lu loidow e,
W strzjkaw ki do m crfiay,
W ianki m ą c ic ie ,
S usp en sorjab aw ełn iane i jedw abne, 
A paraty inhalacyjne,
Poduszki gum ow e,
Kai etery i Bougies,
Prezerw atyw y m ęskie i dam?kie, 
W atę opatrunkow ą oczyszczoną. 
W atę karbolow ą, salicylow ą i jodo  

form ow ą,
S a zę  jodoform ow ą,
Flaszki dla chorych szklane i kau- 

c tuko w e,
B aseny dla thorych  blaszane p odu - 

szkow ane i porcelanow e  
itp. itp. itp.

poleca 276 8

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Hncnlkl MowMe
147 centymetr., 4letnie, gniada i szpacz­
ka, bez błędów, krwiste, — ujeżdżane, 
źrebne, po drohowyzkim ogierze .Osto­
ja*, pół krwi orjentalnej na kwiecień

z źrebiętami, iprzc i za 450 złr.
Fiszer, pocztmistrz w Chmlelówno, stacja 

kolejowa Strasów. 549

m

Eleganckie, trwałe i lekkie
Obuwie letnie

ze skórki cherreau, gemzowej, c z a r n e  
i  ż ó ł t e ,  dla pań, panów i dzieci, ró 
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e i  

p o w s k t e  m o d e l  1 9 0 1  poleca 
w najwlęknzym wyborze I n i s k i c h  

e o n a c h  858

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel francuski.

(llMlł kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
lin ii po zł. 4.— i i  100 metrów (przy 
większym odbiorze dodaję odpowiednią 

ilość skubelków) poleca 
356 P i o t r  C l i r z ą i t o w i k l ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1, (naprzeciw katedry).

M i i
Taiensza lir. Ł atieA skiep  

w Z a s s o w ie  pod Czarną
polecają do knltur wiosennych:

n a s i o n a  1 b r d u n k l  l e ś n e  
d r z e w a  1 k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o ś l i n y  
p n ą c e  t r w a l e .

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opłatnie.

Parasolki
Parasolki kolorow e od 2  50, 
Parasolki czarne od 2 .60 , 
Parasolki koronkow e od 4 .5 0  
Parasolki dziecinne od 2 .— , 
Parasolki fantazyjne od 5 .5 0  
Parasolki deszczow e od 1 60.

Skład ' ibryczny, towar świeży, 
ceny fabryczne, wybór olbrzymi

SÓRSRI i SZYDŁOWSKI
Lwów, pl Ma>'jjoŁI *1,

302 róg Hetmańskiej).

Świoże nasiona jarzyn,
kwiatów, buraków pastewnych, koniczyn 
i traw. — ńfleńoe grebewe I pogrzebo­
we, świeże, sztuczne i metalowe. Bukiety 

1 wieńne z kwiatów świeżych.

Przepyszne pierniki spasowskie
pół kilo 80 ct. — Stary miód Zagłoby
wyśmienity, prawJziwy szlachecki, duża 
uzampanówka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

składtie handel nasion i kwiatów
Zygmunta Mękarskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 1. — Cennik 
325 nanlen na żądanie franko.

„Eiirali le lid
do 260

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykan<a perfum 

iul. Józefewinza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor , oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 2d h.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beaccck, 
skład farb, o az u p Jahla. Głó­

wna przesyłka
J. Jcsefowicz,

W a r s z a w a ,  Nowosenatoiska 2.

Zbierajcie używane
M i  listowe i gatunków, na­
wet najpospolitsze, dla kształcenia bie: 
rfnych chłopców do stanu duchownego. 
Rozdawane bywają piękne religijne pa­
miątki, głównie różańce krzyżackie, me­
daliki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi. 
Zapytania i posyłki de biura Bethlehem 
B r e g e u i ,  (Yorarlberg). 5005

0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0
S r  Znacznie potaniała KAWA

Handlu Leonarda Soleckiego, L i t u
n i .  B a t o r e g o  1. S , 

t»o t y l -  CC a-i  kosztuje pół kilog. mę­
k o  0 9  h i. zrównanej dobroci 

kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 4*/. 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

0)000000000(0

r Naturalno

WINA
węgierskie, austrjackle 
reńskie, f nejski*. his* _ 
pańskie w najlepszej jakości 

patom haaśel herbaty

EDMUNDA filEDLA
w e  I iw o w lo  

ptao Marjaokl Iluba 10.

Mam zaszczyt zawiadomić, łe  już otrzymałem świeżo

Towary świąteczne
i takow e p o  najtańszych cenach polecam .

Dla w ygody Szanownej P. T . Publiczności podaję 
m ały w yciąg z m ego cennika.

T o w  świeży pierwszej i a t a i !
pół klg.

Migdałów słodkich olbrzymich 
Daktyli marokańskich 
Daktyli aleksandryjskich 
Daktyli Califat 
Rodzynek suita ńskich 
Rodzynek Eleme dużych 
Rodzynek czarnych drobnych 
Malagi na gałązkach . . 
Orzecbów tureckich . . 
Orzechów turec. ł -szczonych 
Orzechów włosk. papierówek 
Orzechów włoskich 
Fig snłtańskich 
Fig wiankowych 
1 pacz. drożdży proszkowych

pół klg. ct. 
. 16Śliwek bośniackich 

Cykaty dnżej .
Arancini drobnej . 
Marmolady jabłkowej 
Marmolady z mirabelek 
Powideł bośniackich 
Masła świeżego do chleba 
Masła deserowego .
Masła dworskiego do potraw 
Miodu znakomitego
M a k n .....................................
Mąki najpiękniejszej 
Czekolady Sucharda cd 40 do 
Jedna laska wanilji 
Drożdy niezawodnych prasow.

Utrzym uję także na składzie różne gatunki tylko
naturalnych W  i N ,

w yborny Rum bremskl, HERBATĘ WÓDKI zsgranieżne i 
krajowe, oraz bardzo chbry KONIAK francuski po 3 .50 , 
4 , 4 .5 0  i 6 .—  za butelkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam 
cennik franco. — Polecając się Ucznym rozkazom Szanownej P. T. 
Publiczności, kreślę się z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
282  Lwów, ul. B&torego 2.

: x x x x x x x x x x x x x x x x x x x ? \
L W . kr. 20229 .

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem  roku szkolnego 1901 /1 9 0 2  nadane zo ­

staną pięć m iejsc funduszow ych galicyjskicń w c. i k. za­
kładach w ojskow yrh w ychow aw czych.

W arunki przyjęcia ogłasza cię rów nocześnie w  .G a ­
zecie lw ow skiej* , jako też za prśrednictw em  zakładów  
naukowych w yższych, średnich i niższych.

T erm in  do w n oizen ia  podań do W ydziału krajowego  
upływ a z dniem  15 m aja 1901.

Z  W ydziału krajowego
Królestwa Galicji I Lodomerjl wraz z Wielkiem Księstwem 

Krakowsklem.
W e L w ow ie dnia 2 4  m arca 1901.

343  GROTT.

• < x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > #
Nowo otworzony Handel

Iowam i immni win, n c  1. fleialasfiw
E m ila  F o r y s z a

(przedtem Natana Baumana Synowie) 347
we Lwowie przy ulicy ruskiej 1. 18 naprzeciw  W ołos. cerkwi

foleoa na święta tow ary świeże i po najtańszej cenie:
migdały słodkie wybier. */, kl. 86 Wina OtOłOWJ białe

węgierskie i austrjaclie
Wódki z fabryk:

Drojowskiego| z Bolanowic, lir. 
Potockiego z Łańcuta i zdro- 

„ „ mszczone „ ou wotne z lzdebnika.
/ >  , włoskie papier. . , 20 t /O ^ n a c  prawdziwy franruski
S f  ,  ,  łuszczone ,  50 i wogierski.

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą, opakowania nie liczę.
Polecając się łaskawym względom z szacunkiem E m i l  F o r j S z .

4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

rodzynki sułtanskie
„ , duże Eleme . .

daktyle umrokońskie . .
, alekrandryjskie 

Orzechy tureckie . . .
„ „ łuszczone
t włoskie papier. .
, , łuszczone

48
45
90
36
26
60
20
50
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W ydział krajowy.
L. 20 .441 .

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem  roku szkolnego 1901 /1902  nadane bę­

dą 9  m iejsc funduszow ych w c. i k. zak lid ach  w ojsko­
w ych  z fundacji p jd  nazw ą .C esa rza  Franciszka Józef* I. 
jubileuszow a fundacja.

W arunki przyjęcia ogłasza się rów nocześn ie w  .G a ­
zecie lwow skiej* i za pośrednictw em  w szystkich zakładów  
naukow ych w yższych  i średnich.

T erm in do w noszenia podań do W ydziału krajow ego  
upływa z dniem  15 m eja 190 1 .

W e L w ow ie dnia 2 4  m arca 1901.

3 4 2  GROTT.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXxXXr X. (X

poleca fabryka konstrukcyj żelaznych

PIOTROWICZ i SCHUMANN
Lwów, ul. Gródecka 34.

C e n n i k i  n a  ś ą d a n l e . 326

J. ł. r _ _*J,. Ur -

M ojego w yrobu słodzone i n ie- 
słodzone Nalewki owocowe (wódki 
ruzollsy i likiery) są tak dobre i 
tak tanie i w ogóle tak czysto i 
sum iennie w yrabiane, że na tej 
tylko podstaw ie ośm ielam  się pro 
sić W ielm ożnego Pana, aby tako­
w e w  handlu przy ul. Grodzi­
ckich 3 — bezpłatnie i bez ża­
dnych zobow iązań skosztow ał i 
wyroby te za najlepsze spraw ie­
dliw ie uw ażać raczył 341

Jan Muszyński,
L w ów , Grodzickich 3.

■ a

<£p**

o

. 1
60

£

a £f g fi*-n ETS Js g so 0 S  ®* 8 -2 
0 '5 , a  M
2* I  *  « 'ff-a

.
•g,'g«vo '&  o-g
s  -  „ a  
E o -  ^

J t S g  f -u  8= *

m a  O o  A  £  J3
s  SM•  ^  o B jj a  M 

3 _2 te — <i *
K Z * S £  tLJrf ^ >J xl 0 U

rzt M *S 3
■a*a a l-S -s

a «9

•i

•S ®

U)

m w ęd Sc ’5"ft S

a
*sobaOa

§ at
• S l

SS, 'O
w.s ’a 4 -

. 1N

xxxxxxxxxxxx
HANDEL

st :;a
W8 Lwowie, w Ryitra 1 . 4 2

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen­

nego w chodzące towary  
w najprzedniejszej jakości i naj­

taniej. 5 0xxxxxxxxxxxx

JUL JAN br. BftUNICKI
w  Ponhorcach koło S try ja

poleca da sadzenia *  obecnej p t r z e » najlepszym doborze,
ręcząc za smlenne wykonanie każdego zlecenia:

C z e r e ś n i e  i  w i ś n i e  wysoko­
pienne do obsadzania dróg, 10 sztuk
9 kor., 100 sztuk 70 kor.

| J a b ł o n i e  i  g i a s z S  karłowe,
krzaczyste dla mniejszych ogrodów 
znakomite, w doborowych stoło­
wych odmianach, po 80 h., 1 kor. 
i zwyż sztuka, 10 sztuk od 7 do
10 kor. po części z pączkami kwiat.

I Mj  l i n y  r e m o n t u j ą c e  c z e r w .
10 sztnk 1 kor., 100 szt. 6 kor., 
1000 szt 50 koron.

| M a l i n y  ż ś ł t e  10 sztuk 2 korony 
100 sztnk 15 koron.

I P o r z e c z k i  10 sztuk 2 ’/* korony. 
I A g r e a t  10 sztuk 5 koron. 

Opakowanie jak najtaniej, dostawa 
z nazwami. SM

Orzechy w łoskie wysokie pię­
kne, o miękkiej łupinie sztuka 2 k 

K rzew y ozdobne w lic.nym 
doborze Kwitnących wiosną i latem 
od ■■ ian pierwszorzędnych : Deutzie, 
Jaśminy, Forsjthie, R bes etc. 10 
sztuk za 4 kor., Weigele 10 sztuk 
6 k ron; sortymentu 10 sztuk od 
5 koron zwyż, 100 szt, od 40 ko­
ron. Same młode piękne okazy do­
skonale zaKorzenione.

H ó że  na korzenin  szcze­
pione niskie, w licznych prze­
ślicznych odmianach piękne okazy, 
10 sztuk 9 kor. 100 sztuk 78 kor.

352
do kolei w Stryju darmo. Wszystko 

Praszę zaraz zamawiać:
g^T ^K to  zamawiając powoła się na to ogłoszenie w „Dzienniku polskim* 
otrzyma w dodatku bezpłatDie 10 malin lub 3 róże krzaczyste. “W

J. PseMia i i i  Drzeczjfszczajace
przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo rnalo znajdzie się familij, w którychby tego miłego i ła ­

godnego środka domowego brakowało, który przez wielu lekarzy Publiczności w razie złego trawienia 
i niestrawności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazwą „Pigułki Pserhofera“, albo „Pigułki krew czy­

szczące Pserhofera“ znanych, koettuje pudełko 15 pigułek zawierające 21 Ct., jeden rulon, zawierający 6 pu­
dełek 1 zł. 05 o t , przestana należytość naprzód za Jeden rulon 1 zł. 25 o t , 2 rulony 2 zł. 30 ct., 3 rulony 3 zł- 

25 ot., 9 rulonów 9 zł. 20 ct. Sposób użycia dołączony.
Jedyny wyrób i skład główny rozsyłkowy

J. Pserhofera apteka
w  Wiedniu I., Siogerstrasse 15.

Uprasza się w y r a ż u l e  żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na lo 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest imieniem J. Pserhofer 
i czerwonem pismem oznaczony. ' 6004

ile. z fabryli M- Springera 
w Wiedniu, niezawodne i  fyzczpie

MĄKĘ
na świąteczne pieczywo

poleca

WŁADYSŁAW BAŻANT
handel towarów korzennych, WIN, herbaty 

również wszelkie towary pełudniuwe wyborowe świeże,
po najniższy cli cenach.
!! Hanuel mój tylko przy ulicy Halickiej !!

urn iiiiiin mm iitia maummunm u i mu 111
Do Lwowa przychodzą: rano

i  Krakowa (2'31*, 9 45 noc) 6'10 
z Podwotocsysk (głów. dw.) 3'35 

„ na Podzamcze 3'11. 
z Tamopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa . 8*30
z Rzeszowa..........................
z Czerniowiec-ltzkan . . 6*20
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. 8*05 
x Stryja. Uhyrowa, Suchej (f) 8'05+ 
z Stryja, Stanisławowa . . 8'05
i  B ełżca...............................
z Rawy Rnskiej i Sokala 6-00
z ł a n o w a .......................... V45
z B rzuchow ic..................... 6-46*
i Zimnej Wody 7‘10 r, , 6'10

* Pociągi pospieszne (Schnelzńge)
•  od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w

przdp. popol. wiecz.

850 1-35* 5-45
8-00 2 35* 6-40
7-40 2-20* 5-17

235*
2-35 5-40

11-45 
11 55 ;-4b* 6-65

816

1 45 
1 45

314
5-65
5-55

12-55 8-28§
8-15 7-24
9-00 11-15 5-45

noc

8-40'
1030
1012
1025

10-00
10-20*

10-35
10-8f
12-05

9-28M
8-50
8-49

ze Lwown odohodzą:

ao Krakowa (8 40 rano) 
do Podwoloczysk z gl. dw.

„ z Podzamcza 
do Tamopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa
do R z esz o w a ....................
do Czerniowiec-ltzkan . , 
dc Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławooz., Budap 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e łż c a ..........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. t t  
do Brzuchowi.: 2-51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 8-20 *

§ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co diień, a od 1/5— 
doi powszednie; f t  00 1/6—15/9 w niedziele i 

i o i 16/9-80/9; • od 7/5-10/9.

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9-15
5-45
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-3C 
9-85

9-55
9-43

9-OOf 
9-10

10-20 
10-20 
l-26tt 
10-10
8-45

15/9 w 
święta ;

popu..

2-55*
1-55*
2-08*

1-55*
3-30
2-45* 
2-45*

8-05

8-16
215*,
5-20

Wlecz.

6-30 
710
7-33

610

6-261
7-00f
700

7-26
6-134
7-48 
6-40

noc
f 10-50 
;12-40 
11-00 
11-25 
11-10 
1100

10-40 
. 2-51

r e i
3 26 

10-50
niedziee i świ*_ 

i*  od 1 /5 -81 /5

Odpowiedziąlny za redakcję: Dr. Kazimierz Oataszewski-Baiańaki. W łaściciele ijw y d a w cy  : Pr. K. O staszew ski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schm itta i Sp. pod zarządem St. P iotrowskiego.


